Nr 225. 


Kraków, Wtorek 1 Października 1901. 


Rok XX 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półrocznie kwartalnie: miesiecznie 
W miejscu -aagdć GRE OTRZA koron 12 koron | 6 koron 2 korony 
W Austro-Węg., z przesyłką poczt. 32  , 16 | 2 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . 40 AU a. e = 3 50 - 


We Włoszech. Francyi, Anglii, Belgii. É 


| 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 | 


nie przyjmuje się. 


Aiękopisów nadsyłanych ledakcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi i Administracyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 
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Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Piohna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia po I2 h. Prenaumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy* w Krakowie. — Listów niefrankowanych 


5: TeS kę ` 
z przesyłką pocztową 12 h.; — 


Telefon Redakoyi Nr 41, Administracyi 401. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumerate przyjmują: 


zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe ; miejsoo- 
wa: Administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


i A. Salomonowej, plac Maryacki 


Kretschmera, Rynek, — Handel J. 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników: we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —.A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryża Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Uaumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiczne 
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cene 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 


2 


a. 


— Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Ekiera, nl. Karmelicka 18. — Zamiejsoowa prenu- 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje ty lko Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Nowi prenumeratorzy otrzymają bezpła- 
tnie (zamiejscowi za dopłatą 30 halerzy na 
koszta przesyłki) początek (15 arkuszy) sensa- 
cyjnych pamiętników Jasieńczyku p. t.: 


„Dziesięć lat niewoli moskiewskiej” 


i początek, wychodzącej w feletonie naszego 
dziennika powieści Emmy Jeleńskiej p.t.: 


„Dwór w Haliniszkach''. 


Przypommamy, iż prenumeratorzy „Nowej Re- 
formy* tak miejscowi. jak i zamiejscowi naby- 
bywać mogą po zniżonych cenach dwa 
czasopisma, a mianowicie: 


„Nowe Mody“ 


ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Iwo- 
wie. po 2 K 40 h kwartalnie, oraz: 


„Smigus* 


dwutygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kwar- 
talnie' 


Pożegnanie i powitanie. 


Kraków, 30 września. 


W chwili, gdy te słowa piszemy, kilkudzie- 
sięciu inspektorów szkolnych, wraz z kilkoma 
dyrektorami seminaryów nauczycielskich i in- 
nych zakładów publicznych, żegna we Lwowie 
dra Bobrzyńskiego, ustępującego z dniem dzi- 
siejszym ze stanowiska wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej. Deputacya, na której czele 
stoją krakowscy inspektorzy szkolni pp. Ka- 
wecki i Spis, wręczy ustępującemu zwierzchni- 
kowi obraz pędzla p. Stachiewicza, przedsta- 
wiający alegoryczną postać, niosącą nad ob- 
szarem Polski „kaganek* oświaty, wraz z ra- 
mą, wyrzeżbioną w stylu zakopańskim przez 
jednego z krakowskich nauczycieli ludowych. 

Biorąc rzecz po ludzka, nie możemy brać 
tego kroku za złe panom inspektorom szkol- 
nym. Jest bowiem rzeczą niezaprzeczoną, że 
o ile dr Bobrzyński nie dbał o ogół nauczy- 
cielstwa, o tyle starał się pozyskiwać inspe- 
ktorów krajowych i okręgowych, jako najpo- 
trzebniejszych pomocników w zaprowadzeniu 
nowego systemu i silnego rządu. Niejeden 
znich ma mu istotnie wiele do zawdzięczenia: 
ten niespodziewane wyniesienie lnb posunięcie 
do wyższej rangi. tamten uwzględnienie brakn 
potrzebnych kwalifikacyj (księża), inny pobła- 
żliwość dla swych usterek i.ułomności, a wszy- 
scy obronę powagi inspektorskiej, zwłaszcza 
w sporach z nauczycielami, czego jednym 
z wielu dowodów jest znana sprawa Schaschek- 
Rosół. 

Pożegnanie dzisiejsze jest więc aktem wdzię- 
czności osobistej inspektorów szkolnych (i to 
nie wszystkich), aktem, nie mającym ogólniej- 
szego znaczenia, Uczestnicy. deputacyi wystę- 
pują i przemawiają dziś jedynie w imieniu 
własnem, jako inspektorowie szkolni i wspól- 
nicy rządów dra Bobrzyńskiego. nie mogą je- 
dnak przemawiać w imienin całego szkolnictwa, 


a tem mniej w imieniu nanczycielstwa, bo do 
tego nikt ich nie upoważnił. 

Siedmdziesięciu dygnitarzy szkolnych żegna 
dziś z większym iub mniejszym żalem dra Bo- 
brzyńskiego, — w tej samej jednak chwili 
siedm tysięcy nauczycieli, a z nimi kraj cały 
obojętnie przypatruje się temu pożegnaniu i 
milczy. To musi być przecież rzecz bolesna! 
Ale inaczej być nie może. Kto dobro jedno- 
stek a nie ogółu miał na celu, nie może mieć 
pretensyi, by go ten ogół żałował. Może to 
będzie przestrogą na przyszłość... 


Cisami inspektorowie szkolni, którzy dziś 
tak owacyjnie żeguają dra Bobrzyńskiego, po- 
witają w tem samem miejscu za kilka dni no- 
wego wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej, 
którym. wedle otrzymanych wiadomości, został 
dr Edwin Płażek, radca dworu w minister- 
stwie oświaty. Jak oni go powitają? Sądzimy, 
że bez uprzedzenia. 

Co do nas, witamy go również bez uprze- 
|dzenia, dlatego, że znamy go z czasów dawniej- 
szych, kiedy, jako starosta i przewodniczący 
Rady szkolnej okręgowej, zawiadywał szkołami 
w powiecie złoczowskim. Okręg ten słynął 
wówczas z dobrego kierownictwa pedagogi- 
cznego i administracyjnego, dzięki inspekto- 
rowi Sąsiedzkiemu i staroście Płażkowi. 

Dłuższy pobyt dra Płażka w ministerstwie 
oświaty przemawia za tem, że nowy wicepre- 
zydent, wnosząc do Rady szkolnej poglądy eu- 
ropejskie, odświeży w niej atmosferę, myszką 
trącącą, a zarazem oczyści jej inwentarz z za- 
bytków szkodliwych. Tuszymy sobie także, że 
dr Płażek podniesie zaufanie do Rady szkolnej 
krajowej przez rozamne i szczere postępowa- 
nie z podwładnymi, wolne od wszelkich wpły- 
wów politycznych. Zmian większych w syste- 
mie nie oczekujemy, na to jeszcze zawcześnie, 
ale że w tym systemie zapanuje inny duch i 
większa swoboda, tego jesteśmy prawie pewni. 

Wyczekujemy zaś przedewszystkiem po na- 
stępcy p. Bobrzyńskiego, że zechce być w pierw- 
szym rzędzie dobrym gospodarzem w 
zakresie szkolnictwa krajowego. A to gospo- 
darstwo nie jest synonimem  biurokratyzmu; 
ono nie polega na książkowauiu i rubrykowa- 
nia, ale na tem, aby i tak, przez Sejm skąpo 
wydzielanego, grosza nie marnowano na ekspe- 
rymenta szkolne wątpliwej wartości, lecz aby 
za. jego pomocą podnoszouo rzeczywiście poziom 
oświaty powszechnej w kraju. 

Wadą zasadniczą systemu p. Bobrzyńskiego 
było, że, zamiast wytężyć całą swą działalność 
w kierunku pomnożenia liczby elementarnych 
szkół ludowych; zamiast starać się o zapewnie- 
nie tym szkołom napływu sił nauczycielskich; 
on zużywał swoją pomysłowość na wyszukiwa- 
niu coraz to nowych typów szkolnych i no- 
wych gatunków oświaty, a stosownie do po- 
trzeb tych nowych szkół, przetwarzał i gwał- 
townie przerabiał uzdolnienie jaż w służbie 
będących nauczycieli. W ten sposób odbywały 
się reformy tam, gdzie, na wszelki sposób, 
niezbędne nie były, a dokonywane z po- 
śpiechem jakimś gorączkowym i tendencyą po- 
lityczną, pod wielu względami nie odpowie- 
działy istotnym wymaganiom kraju. 

Nate reformy i reorganizacye nie była po- 
ra; nam czego innego było potrzeba. 
a p. Bobrzyński czem innem nas ra- 
czył My żądaliśmy szkół ludowych, któ- 
reby starły w kraju hańbiące piętno analfabe- 
tyzmu, a p. Bobrzyński wysilał się na refor- 
mowanie istniejących szkół ludowych i wskrze- 
szanie szkół wydziałowych. Dlaczego? Bo p. 
Bobrzyński w całej swej rohocie był fanaty- 
kiem koteryi stańczykowskiej; jemu zależało 


| przewodniczącego p. inż. Lewickiego, a ten 


na tem, aby jak największą część 
młodzieży odciągnąć od szkół śre- 
dnich i wyższych, aby zmniejszyć szeregi 
„inteligencyi* bo to żywioł dla stronnietwa 
rządzącego arcyniewygodny. Również niewygo- 
dną jest dla niego oświata najszerszych warstw 
ludu, bo lud oświeca się i uświadamia równo- 
cześnie. a wtedy przestaje być narzędziem — | 
a zaczynu być czynnikiem samodzielnym. 

Otóż radzibyśmy, aby następca ustępującego 
dziś wiceprezydenta Rady *szkolnej krajowej 
zrozumiał, co było powodem rozdźwięku mię- 
dzy p. Bobrzyńskim a opinią kraju, i aby, ja- 
ko gospodarz publicznego, na cele oświaty po- 
wszechnej przeznaczonego, grosza, użył go w 
uczciwie, bez koteryjnych wykrętów, zrozumia- 
nym tej oświaty interesie. Dajmy spokój 
dalszym, i tak bardzo wątpliwej wartości, 
reformom szkolnym, a zacznijmy 
otwierać szkoły wiejskie — przygo- 
tujmy dla nich siły nauczycielskie, daj my 
ludowi znajomość drukowanego sło- 
wa, a potem przyjdzie czas na zastanawianie 
się, czy i jak reformować należy szkoły już 
istniejące. 

Kraj będzie z pewnością wdzięcznym nastę- 
pcy p. Bobrzyńskiego, jeżeli w tym duchu poj- 
mie swoje zadanie, jako szafarza oświaty pu- 
blicznej. 


Poseł Bojko przed wyborcami. 


(Korespondencya „N. Reformy“). 
Lwów, 29 września. 

(n.) Ostatnia niedziela wrześniowa jaką dziś 
przeżyliśmy — „dniem Bojki* popularnie na- 
zwana, na długo zapisze się w pamięci Lwo- 
wian. 

Stosownie do zapowiedzi, p. Jakób Bojko 
przybył do Lwowa i stanął dziś przed swoimi 
wyborcami na zgromadzeniu publicznem w 
„Gwieździe*. Co prawda, miejsce na zebranie 
było nieszczęśliwie obrane, gdyż sala stowa- 
rzyszenia „Gwiazda* jest szczupłą, a chętnych 
ujrzenia i usłyszenia wójta z Gręboszowa była 
tak wielka moc, że kilkaset osób odejść mu- 
siało już w południe, nie mając żadnej nadziei 
dostania się do wnętrza sali. 

Na podworen „Gwiazdy“ a nawet na ulicy 
Franciszkańskiej zgromadziw się, również kil- 
kadziesiąt osób, które zadowolnić się musiały 
chwytaniem ulotnych słów, jakie z sali docko- 
dziły. Ale i ci słachacze byli już na poły za- 
dowoleni i bili brawo, wołając „niech żyje 
voug — tak wielki zapał ogarnął wszyst- 

ich. 

Z uderzeuiem godziny 12 w południe, zagaił 
zebranie p. Szafrański, poczem obrano na 


powołał na sekretarzy pp. Kopcia i Roszkow- 
skiego. 

Pierwszy z kolei zabrał głos, powitany nien- 
stającemi, hucznemi oklaskami p. Jakób Bo j- 
ko. Pozdrowił on zebranych słowami: „Niech 
bedzie pochwalony Jezus Chrystus*, poczem 
przemówił mniej więcej w te słowa: 

Czcigodni obywatele i wyborcy! Kiedy w zaką- 
tek, gdzie mieszkam, przyszła wieść, że obywatele 
miasta Lwowa stawiają kandydaturę moją w stoli- 
cy kraju. poczęli wrogowie moi i sprawy ludowej 
urągać i zapowiadać, że łeb skręcę, bo stawać przed 
wyborcami lwowskimi , to nie przemawiać na wie- 
cach ludowych. Inni mówili, że ta „palmowa nie- 
dziela*, w której go posłem obrano — skończy się 
„wielkim piątkiem*. 

Ja anim w to wierzył, anim o tem myślał. Po- 


stwa, a raz do Sejmu, i wiem , jakie to gorzkie 
kołacze przychodzi posłom zjadać , nawet od wła- 
snych wyborców. Kraj nie zawsze chce słyszeć sło- 
wa prawdy, więc kiedy mnie wieść o wyborze lwow- 
skim doszła, tom się i zasmucił nieco i pomyślał, 
ażali odpowiem nowym na mnie włożonym obowiąz- 
kom. Teraz zjechałem do was, czcigodni panowie, 
z nieuczoną mową, lecz z podziękowaniem serde- 
cznem za wybór, raz z własnej strony, oraz i tych 
włościan , którzy odczuli ważność tego, coście zro- 
bili. 

Mieszczanie lwowscy pod starem hasłem „za wol- 
ność i lnd“ pokazali karmazynom, że się chłopskiej 
sukmany nie wstydzą, nawet w stolicy. Uczyniliście 
piękną rzecz dla ludn, który nsnwają od współu- 
działu w rządzie i usuwają od Sejmu, tak, jak 
w kolędzie śpiewają: „Wara chłopy — od tej szo- 
py“. Lwów nie miał długu wobec włościan. Oświa- 
ta ludowa wyszła stąd i obndziła olbrzyma ludo- 
wego: pięknie powiedział o Lwowie ś. p. Hansner, 
„że jest wolności krzewicielem*, Lwów pracuje 
nad uobywatelem polskiego chłopa, gdyż serca jego 
obywateli są lepsze i większe, niż wszelka złość 
przeciwników. 

Mówili, że Bojce się teraz w głowie przewróci. 
Wszak byłem już przez 6 lat posłem i nie prze- 
wróciło mi się w głowie. Wiem , że wszyscy jeste- 
śmy niewolnikami i nie mam być czego dumny. 

Podczas ostatniej słabości czytałam książki Sta- 
szica. Sto lat minęło od jego czasów; inni teraz 
Indzie, warstwy t. z. wyższe przekonały się, że 
bez współndziałn ludu dalej nie pójdziemy. 

Ludzie dobrej woli przełamali lody, chłopi przej- 
rzeli, powstało stronnictwo ludowe z hasłami naro- 
dowemi. Uznano gdzieindziej jego pożyteczną pra- 
cę, tylko nie u nas. Nazywano nas, jak wiecie, 
„buntownikami“, „bnrzycielami*, a wiadomo, co 
w Sejmie o nas mówiono. 

Gdy przyszło do wyborów, partya przeciwna 
chciała nas zniszczyć, a nawet sami moi wyborcy 
mówili (oczywiście nie wszyscy), żem nic dobrego 
nie zrobił, a byli i tacy, co mówili, żem dużo złe- 
go uczynił. Wiecie już, że starosta dąbrowski for- 
sować chciał mój wybór za cenę wyrzeczenia się 
przezemnie stronnictwa ludowego, a ke. Wilczkie- 
wicz zapewniał, że na klęczkach prosić będzie wy- 
borców, żeby mnie wybrali, jeśli tylko odstąpię od 
ludowców. Wiecie, jakem postąpił. (Brawa). Stano- 
wisko moje znane wam. Posłowie włościańscy szli 
zawsze społem z miejskimi w zgodzie, i tak dalej 
pójdą. Mandat lwowski uważam za podarnnek dla 
włościaństwa polskiego, sam dalej pracować będę 
w mojem stronnietwie. 

Bojko zakończył apelem do zebranych, aby 
zapał dla sprawy ludowej był trwałym a zwró- 
ciwszy się specyalnie do młodzieży, prosił ją. 


hy wytrwale pracowała na polu narodowem. | 


Bóg Wam zapłać! (Huczne oklaski). 

Z kolei przemawiał poseł Stapiński na 
temat: „Stronnictwo ludowe wobec mieszczań- 
stwa“. Mowca wskazał na to, jaka moc tkwi 
w wspólnej pracy lndu i mieszczaństwa i za- 
kończył następującą rezolucyą. jednogłośnie 
przyjętą: 

„Zważywszy, że brak organizacyi wśród polskie- 
go mieszczaństwa w Galicyi ujemnie wpływa na 
interesy całego kraju, zgromadzenie publiczne oby- 
wateli miasta Lwowa w dnin 29 września b. r. 
wzywa mieszczaństwo do organizowania się, w celn 
stworzenia siły politycznej, niezbędnej do zniwecze- 
nia przewagi stańczykieryi, ciążącej nad życiem spo 
łecznem Galicyi oraz do zdobycia pomyślnych wa- 
runków rozwoju kraju“. 

W dalszym ciągu mówił dr Pawłowski, 
redaktor „Wieku XX“ na temat jedności wszy- 
stkich stanów. 

Prof. Jegerman wyraził ubolewanie. że 


słem już byłem podwakroć wybrany do Rady pań- | 


właśnie wczoraj, t. j. w dniu, w którym ukoń- 
czył 58 lat życia -— zamianowano p. Bobrzyń- 


l 


skiego Ekscelencyą i pospieszono doń z adre- 
sami gratnlacyjnymi. Dzień dzisiejszy jednak, 
bratania się ludu z mieszczaństwem wynagra- 
dza ma wczorajsze gorycze. 

Wreszcie przemówił prezes „Czytelni akade- 


|mickiej* p Maszyński. — Podniósł on, że 


przyszłość nasza spoczywa w ludzie, młodzież 
więc pracować chce z ludem dla ludu. Upadek 
Bojki w dąbrowskiem był negacyą idei ludo- 
wej, dlatego młodzież uważała wybór Bojki w 
stolicy za należącą mu się rekompensatę i agi- 
towała za nim. P. Muszyński zwracając się do 
Bojki, prosi go, aby zawsze wysoko dzierżył 
sztandar narodowy i pamiętał o całej Polsce! 
(Brawo). 

Na tem zgromadzenie zamknięto. 

O godzinie 7 wieczór odbyła się na cześć 
Bojki wieczornica na Wysokim Zamku. 


Tendencyjne procesy. 


Sądownictwo pruskie wprzągło się już da- 
wno w służbę hakatystyczną. jak tego dowo- 
dzą liczne procesy prasowe i zasądzenia pol- 
skich dziennikarzy. Najnowszy taki kwiatek 
hakatystyczny zakwitł znowu onegdaj w sądzie 
poznańskim. Przed tamtejszą Izbą karną sta- 
wał odpowiedzialny redaktor „Dziennika Po- 
znańskiego”, p. Ludwik Hojnacki, oskarżony o 
obrazę p. Deckerta, nauczyciela z Kościana. 
Akt oskarżenia streszczał się w następujących 
szczegółach: 

W artykule „Dziennika Poznańskiego* z 3 
czerwca b. r. pod nagłówkiem „Hakatyzm emeu- 
tarny* powiedziano, że p. Deckert wdowie po 
nauczycielu Wojciechowskim, która zamierzała 
wystawić pomnik zmarłemu mężowi, doradzał, 
aby na pomnika nie umieszczała polskiego 
napisu, ponieważ może to dla niej w przyszło- 
ści wywołać zgubne skutki. Świadkowie, ka- 
mieniarz p. Fabich z Wschowy. który miał po- 
mnik wykonać, i jego reprezentant p. Kahl z 
Kościana, z którym p. Wojciechowska pertra- 
ktowała w tej. sprawie, zeznali, że tylko w 
części zawarte w artykule twierdzenia są 
prawdziwe. Świadek, pani Wojciechowska, ze- 
znała, a potwierdził to p. Deckert, że zwrócił 
jej tylko awagę na zbyt kesztowny pomnik, 
nie groził jednak, jakoby, umieszczając na po- 
mniku napis polski, narażała się na utratę 
pensyi. Natomiast świadek p. Mizgalski zeznał, 
że w jego hotela sprawę tę omawiano. Opo- 
wiadał o niej mianowicie p. Kahl mniej więcej 
tak, jak „Dziennik“ ogłosił, a p. Fabich obu- 
rzony wyraził się, iż ubolewać trzeba, że ta- 
kie już w Księstwie zapanowały 
stosunki. Raz jeszcze zapytywani pp. Kahl 
i Fabich oświadczyli, że sobie dokładnie tego 
nie przypominają. à 

Publiczny oskarżyciel wywodził, że w inkry- 
minowanym artykule mieści się ciężka obraza 
nauczyciela pana Deckerta i wniósł o 2 mie- 
siące więzienia. 

Po świetnej obronie mecenasa p. Woliń- 
skiego, który wykazał, że artykuł, o którym 
mowa, nie jest zupełnie bezpodstawnym, gdyż 
zeznania niektórych świadków potwierdziły to, 
co panu Deckertowi zarzucano, trybunał pod 
przewodnictwem radcy sądu Seeligera skazał 
p Hojnackiego na 300 marek grzy- 
wny lub miesiąc więzienia, poniesienie ko- 
sztów i publikacyę wyroku w „Dzienniku Po- 
znańskim*, „Kostener Kreisblacie* i dwóch in- 
nych pismach niemieckich. Zasądzony wniesie 
o rewizyę wyroku. 

Ilustracyą tego procesu był drugi, jaki roze- 
grał się w Lesznie. Epilog jego wprawdzie 
był inny, ale samo już wniesienie aktu oskar- 


Dwór w Haliniszkach 


Emmę Jeleńską. 
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IV. 

Jerzy Lipowski był jedynym synem dość za- 
możnych niegdyś obywateli. Malutkim jeszcze 
będąc. bawił się w obszernych pokojach dwo- 
ru, który był jego własnym, biegał po swoim 
ogrodzie, jeździł swoim wózkiem i swojemi ko- 
nikami. Ale były to rzeczy tak dawne, tak za- 
pomniane i zagrzebane pod warstwą inuych 
warunków i innego otoczenia, że wydawały się 
tylko snem fantastycznym. Dalsze jego życie 
w niczem nie przypominało pierwszych lat 
dzieciństwa. Jak tylu innych, i rodziców jego 
fundusz, zapodział się gdzieś tak, że śladu po 
nim nie zostało. a raczej zostały długi, nie- 
wielkie wprawdzie, zaledwie kilka tysięcy wy- 
noszące, ale zaciągnięte u takich, których te 
pieniądze całą fortunę stanowiły, a zaciągnięte 
w dobrej wierze, że szczęśliwa gwiazda za- 
świecić przecie musi, i że wszystko co do 
grosza zostanie zwrócone. I gdy mały, ośmio- 
letni Jerzyk, po stracie obojga rodziców, po- 
został sam na Świecie, to jako ‘dyne dziedzi- 


ctwo niósł z sobą zobowiązania ojcowskie, słu- | 


szny gniew i zażalenie pokrzywdzonych i sło- 
wa matki: „Oddasz im to, jak wyrośniesz 
synku“, 


Może dlatego oczy jego były tak smutne, że 


czoło było tak uparte, że zamierzał ciężar ten 
podźwignąć i zrzucić ? Czemuż więc usta miały 
wyraz tak łagodny i miękki -— i podobne były 
do kwiatowego kielicha ? 

Jerzego wychowała ciotka, panna Paulina 
Nargnttówna. Była to dalsza kuzynka jego 
matki, panna samotna i biedna, która lekcya- 
mi zarabiała na swe utrzymanie. Mieszkała 
gdzieś w salce wysoko, nosiła zawsze tę samą 
czarną sukienkę z pocerowanemi łokciami, i 
biegała od rana do wieczora z jednego końca 
miasta na drugi. Zarabiała nieźle, bo zdolna 
była i sumienności wyjątkowej. Marzyła więc 
sobie. że odkładając co rok po parę set rubli, 
uzbiera mały kapitalik i pod starość kupi za 
miastem domek z ogródkiem i już będzie u sie- 
bie — i odpocznie. Obliczyła sobie nawet, że 
za lat dwadzieścia. dojdzie do tego bogactwa — 
i już upatrzyła Śliczny domek na Popowszczy- 
źuie.. Ale gdy pani Lipowska umarła, a mały 
Jerzyk został sam — marzenia panny Pauliny 
rozwiały się. Zabrała dziecko do siebie i już 
nie mogła paruset rubli rocznie odkładać. — 
Jeśli to ją kosztowało, to w każdym razie 
uikt się tego nie domyślił, a najmniej ze wszy- 
stkich „dziecko“, które znalazło w ciotce czul- 
szą od najczulszych matek. A jeśli i była o- 
fiara, to się wkrótce sowicie opłaciła — bo 
serce samotnej panny znalazło w „dziecku“ 
skarb prawdziwy: zadowolenie drzemiących 
tam na dnie instynktów macierzyńskich. Salka, 
dotąd zimna i pasta, zajaśniała młodością, roz- 


brzmiała śmiechem, stawała się nieraz huczną 
i wesołą — bo obecność Jerzego ściągała ró- 


rósł z tym ciężarem na duszy?” Może dlatego | się przy nich dzieckiem i drugi raz życie swe 


wieśników i przyjaciół, a ciotka sama stawała 


przeżywała na nowo. Gdy on wstąpił do gimna- 
Zzyum, to szerzej jeszcze otworzyły się drzwi i 
ramiona ciotki na przyjęcie kolegów, bo serce 
jej przez „dziecko* pokochało i tamtych wszy- 
stkich — i rada była coraz liczniejsze ich gro- 
mady ściągać do siebie, słuchać ich gawęd, 
patrzeć na ich zabawę, poić ich herbatą i kar- 
mić chlebem z powidłami. A gdy przyszły lata 
młodzieńcze. pełno wahań, ciekawości i zapa- 
łów — lubiła ciotka siadywać z robotą w ręku, 
w okularach na nosie, i wiełkiemi Ściegami ce- 
rując koszule lub skarpetki, słuchać rozpraw, 
wykrzykuików, słów ohurzenia lub projektów 
na przyszłość. I nieraz poczciwe jej słowo, 
rzucone od niechcenia. prostowało pojęcia i 
kierowało myśli na dobrą drogę. Niekiedy, gdy 
był czas wolniejszy, czytywano wspólnie z 
chłopcami to, coby inaczej może i nie wpadło 
nigdy w ich uszy, a te czytania, wywoła- 
jące wielkie obrazy, czyny chwalebne i boha- 
terskie cienie, zostawiały w niejednej duszy 
ślady, których już żadne postronne wichry i 
Śniegi zasypać nie były zdolne. 

Panna Paulina zestarzała się w tem otocze- 
niu, nie czując lat, tak owiana młodzieńczą 
atmosferą, tak zajęta „dzieckiem*, a przez nie 
i dalszym światem, że nie miała czasu pielę- 
gnować swych reumatyzmów, ani obliczać 
krzywd, od losu doznanych. Uczucia jej da- 
wniej tylko poczciwe, wznosiły się na coraz 
wyższy poziom, szlachetniały i rozszerzały się 


nych, zapalało się do wszystkiego, co szłache- 
tne i młode. 

Z „dziecka* miała też pociechę prawdziwą. 
Dobre było, zdolne, pracowite 1 karne, a ko- 
chające głęboko i pełne uczuć subtelnych i 
wykwintnych. — Trochę może uparte i zbyt 
nieśmiałe, czy też dumne, gdyż wolało prze- 
cierpieć, obejść się — niż o cokolwiek po- 
prosić. Była to cecha prawie chorobliwie w 
niem rozwinięta — ale ciotka w czułości swej 
widziała w niej tylko szlachetną naturę i nie- 
zbyt starała się o jej wykorzenienie. Czasem 
tylko, gdy na jej wymówkę: I czemuż nie po- 
prosiłeś? Jerzy odpowiadał milczeniem, panna 
Paulina zamyśliła sie i trapiła ją obawa, że 
w życiu ciężko mu nieraz będzie z tym nieugię- 
tym karkiem. 

W jego duszy, wśród pustoty lat dziecinnych, 
jedna gorycz rozwijała się, z każdym dniem 
rosła. Było to wspomnienie ojcowskich długów 
i słów matki: 

Oddasz im to, jak wyrośniesz. 

On, któremu ciężko było poprosić o drugą 
bałkę do herbaty, który się nigdy nie poskar- 
żył na brak jakiej zabawki lub ubrania, on 
czuł coraz wyrażniej, że nietyłko żyje, uczy 
się, bawi się z łaski ciotki, do niczego wzglę- 
dem niego nie obowiązanej, ale jeszcze nosi na 
sobie winy względem ludzi obcych, winy nie 
własne. ale nie mniej obciążające jego sumie- 
nie i drażniące jego dumę. I to podrażnienie 
i ten ciężar wzrastały z nim razem i były 
; chmurą na jego niebie, kroplą piołunu w cza- 


coraz bardziej i serce jej, które zrazu ukochało | rze jego życia. 


tylko jedno „dziecko“, dziś gorzało miłością 


Była zwłaszcza jedna wierzycielka, które 


dla wszystkich drobnych, słabych i opuszczo-' pretensye leżały mu kamieniem na sercu. Je- 


szcze z dziecinnych lat pamiętał scenę bole- 
sną, w której owa Pawłowa, dawna ochmi- 
strzyni u jego rodziców, przyszła chorej matce 
wymawiać swą krzywdę — a matka zaspokoić 
jej nie mogła, gdyż sama była bez grosza. — 
Potem Pawłowa założyła kramkę w mieście i 
nieźle się jej powodziło. Ale obarczona liczną 
rodziną 1 mężem niedołęgą, w przyszłość pa- 
trzała trwożnie, a wspomnienie utraconego ka- 
pitalika nie dawało jej spokoju. — I zaczęła 
odwiedzać pannę Paulinę i szukając ulgi w 
swej trosce, wywodziła przed nią skargi. — 
Każde takie odwiedziny były męką dla Je- 
rzego. Wstyd, żal, wyrzuty samienia go ogar- 
niały. 

Duma jego krwawiła pod wzrokiem prostej 
kobiety, która, bez złej nawet intencyi, wbijała 
mu nóż w wiecznie rozogniona ranę. Gorzej 
jeszcze się stało, gdy Pawłowej noga się powi- 
nęła — interesa jej zaczęły źle iść, a ona sa- 
ma rozchorowała się śmiertelnie. Zostawiła dzie- 
ci prawie bez fundnszu, na boskiej opiece, bo 
mąż pijak był tylko zawalidrogą. Gdy ją panna 
Narguttówna odwiedziła na kilka dni przed 
śmiercią, skarżyła się jej na swe losy i na la- 
dzi, którzy ją i dzieci jej krzywdzili — i po- 
leciła prosić Jerzego, aby kiedyś, gdy będzie 
mógł, nie zapomniał o nich. Wiedział o tej 
prośbie Jerzy, i odtąd spłacenie trzech tysięcy 
Pawłowej stało mu się najbliższym i najbole- 
śniejszym obowiązkiem. Dzieci jej widywał czę- 
sto, zwłaszcza starszą córkę, szwaczkę, której 
blada twarz przemykała przed nim co rano 
prawie, gdy sam śpieszył do szkół, a ona bie- 
gła do swej pracowni. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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reprezentantem myśli narodowej i bojownikiem 
na kresach. W serdecznych słowach przema- 
wiali dalej pp. Ottmann, który zapewnił sole- 
nizanta, że pozostawia on w „Kole“ po sobie 
żal serdeczny, jako najmilszy towarzysz, który 
był duszą i inicyatorem życia towarzyskiego, 
pułkownik Miłkowski, który, jak zawsze, uda- 
tnym wierszem, sławił cnoty solenizanta, dalej 
pp. Zawiejski, dr Petelenz, dr Sternschuss i 
dr Zaczek, który imieniem rodziców uczniów 


żenia w sprawie wprost błahej, świadczy, że 
odbywa się pod zaborem pruskim po prostu 
„polowanie z naganką* za wszystkiem, co trąci 
tylko polskością. Oto treść aktu oskarżenia 
przeciw malarzowi Trawińskiemu w Lesznie. 
Malarz tamtejszy p. Czesław Trawiński otrzy- 
mał od „Bractwa Strzeleckiego“. zlecenie po- 
malowania tarczy królewskiej. P. Trawiński, 
chcąc okazać swoje zdolności malarskie, ozdo- 
bił centrum tarczy polem czerwonem z koroną 


u góry, a nad nią umieścił trzy ptaki w ro- 
dzaju sępów, jakoby walczących o ową koronę. 
Na dole tarczy wymalował okolicę górską z 
grupą starych ludzi i młodzieńców, zrozpaczo- 


nych i załamujących ręce. 


Wprawdzie malarz powiada, że obraz dolny 
jest kopią znanego obrazu „Dwa pokolenia* i 
że chciał przez to pokazać swoim współmiesz- 
kańcomcom, iż potrafiłby także na zamówienie 


malować portrety, w owych trzech ptakach zaś 


chciał usymbolizować braci-strzelców, walczą- 
cych o koronę króla strzeleckiego — prokura- 
tor był jednak innego zdania. On dopatrzył się 
w koronie, umieszczonej nad czerwonem polem 
środkowem, polskiej korony, a w trzech 
unoszących się nad nią drapieżnych ptakach, 
symbole: Prus, Austryi i Rosyi. Obraz na dole 
tarczy umieszczony, miał wyrażać żal i roz- 


pacz Polaków, nad nieszczęściem narodu. 


„Zatem — to już w aktach oskarżenia dni 
ostatnich jest stereotypowym zwrotem — miał 
oskarżony zamiar publicznie pobudzać, w spo- 
publi- 
cznemau, różne warstwy ludności do gwałtów 


sób zagrażający pokojowi 


przeciwko sobie“. 


Tak wywodził też nadprokurator Caspar 


i wniósł o skazanie oskarżonego na karę 1 
miesiąca więzienia. Trybunał jednak przyłączył 


sie do wniosków obrońcy, p. mecenasa Plu- 


cińskiego, i Trawińskiego od wszelkiej 
winy i kary uwolnił, koszta zaś nałożył 
na kasę państwową. Sąd nie wątpił wpraw- 
dzie — tak motywował wyrok przewodniczący 
trybunału — że owe trzy ptaki drapieżne 
przedstawiać mają trzy mocarstwa rozbiorowe, 
że obraz przedstawia aluzyę do rozbioru Pol- 
ski; sąd przypuszczał też, że obraz może w pe- 
wnej mierze oddziaływać na poczucie narodo- 
we, ale sąd nie był tego zdania, by obraz po- 
budzać miał „do gwałtów*. 

Uwolniono tedy malarza, — ale niemniej 
pozostanie faktem, że ludzie, którzy nietylko 
„mają zamiar* pobudzać „różne warstwy lu- 


dności do gwałtu przeciw sobie*, lecz za- 
miar ten spełniają i gwałtów tych się 
dopuszczają, przez rząd pruski nigdy nie są 


do odpowiedzialności sądowej powoływani, lecz 
nadto przez ten rząd do tej „cywilizacyjnej“ 
czynności są zachęcani i otrzymują od niego 
pomoc. 


Biedne „państwo bojaźni bożej*! Jego spo- 


kojowi zagraża obraz na tarczy polskiego „Bra- 


ctwa strzeleckiego“! 


Kronika. 


Kraków, 30 września. 


Reklamacye wyborcze. Z dniem jutrzejszym 
(godz. 1 w południe) upływa termin wnoszenia re- 
klamacyj przeciw nieumieszczeniu na listach wy- 
borczych dla wyboru jednego posła z miasta Kra- 
kowa do Rady państwa. Niechże więc każdy się 


spieszy i korzysta z' wygodnego urządzeniu, jakiem 
jest demokratyczne biuro reklamacyjne, umieszczone 
w Rynku, róg ulicy Brackiej. — Listy wybor- 
cze wystawione są bowiem niesłychanie tendeneyj- 
nie na niekorzyść stronnictwa demokratycznego. 


N. p. współpracownicy naszego pisma, mimo, że 


płacą kilkakrotnie większy podatek, niż ustawa wy- 


maga, nie zostali wciągnięci w spis wyborców; po- 


dobnie pominięto wydawnietwo „Nowej Reformy*, 


któremu, jako przedsiębiorstwu, należy się także 
głos. Pomiędzy reklamacyami zaś, jaż obecnie wnie- 
sionemi, spotkaliśmy nazwiska poważnych obywateli 
krakowskich, którzy udowadniają , że płacą po 110 
koron jednego tylko podatku państwowego, a przecież 


prawa głosu im nie udzielono. 

Niechże więc nikt nie ufa zbytnio temu, że ma 
się prawo głosu, wedle ustawy, należy, lecz niech 
się koniecznie przekona osobiście w biurze rekla- 
macyjnem, czy go na liście wyborców umieszczono, 
i wniesie w danym razie reklamacyę, mając w pa- 
mięci, że w Krakowie za rządów p. Lea układa się 


listy wyborcze w myśl zasad... Paulsena o uczei- 


wości politycznej!... 

Złoty jubileusz kapłaństwa, a zarazem 40-stą 
rocznicę otrzymania godności opata obchodził uro- 
czyście wczoraj ks. Stanisław Słotwiński, opat ka- 
noników regularnych lateraneńskich przy kościele 
Bożego Ciała na Kazimierzu w Krakowie. 

Uczta pożegnalna. Koło artystyczno-literackie 
zainaugurowało w sobotę sezon jesiennych ze- 
brań ucztą pożegnalną. na cześć opuszczające- 
go miasto Kraków długoletniego swego człouka 
zarządu i sekretarza, profesora Józefa Win- 
kowskiego, powołanego, jak wiadomo, na sta- 
nowisko dyrektora polskiego gimnazyum w Cie- 
szynie. Do zastawionych w podkowę stołów 
zasiadło liczne grono uczestników, cały wydział 
„Koła“ i kilku zaproszonych osobistych przy- 
jaciół dyr. Winkowskiego. Honorowe miejsca 
zajęli obok solenizanta obaj wicepresi „Koła*, 
pp. Wodzinowski i dr Zdziechowski, dalej pp. 
dr August Sokołowski, kustosz p. Ottmanu, 
pułk. Miłkowski, prof. dr Sternbach, Jan Za- 
wiejski, Artnr Gruszecki i inni. 

Do uczty przygrywała orkiestra „Harmonii*, 
która pospieszyła ze współudziałem, aby w oso- 
bie dyr. Winkowskiego pożegnać swego zasłu- 
żonego członka zarządu. Szereg toastów rozpo- 
czął serdecznem przemówieniem p. Wodzinow- 
ski, wyrażając imieniem wydziała „Koła“ ser- 
deczny żal z powodu straty, jaką ponosi „Koło* 
przez ustąpienie tak żywo instytucyi oddanego 
sekretarza. Żal ten jednak ustępuje radości, że 
właśnie z grona członków „Koła* powołany 
zostaje na odpowiedzialny narodowy posteru- 
nek człowiek tej miary i tak wypróbowanych 
cnót obywatelskich, jak prof. Winkowski. — 
Drugim mowcą był dr August Sokołowski, który, 
jako członek zarządu „Koła* i zarządu Macie- 
rzy śląskiej, podniósł doniosłość zadań i obo- 
wiązków dyrektora polskiego gimnazyum w Cie- 
szynie i wyraził radość, że kolega zawodowy, 
doskonały pedagog i gorący patryota, będzie 


Tani skip obrzociaśki „pod Kościnszką 


prof. Winkowskiego wyraził mu słowa wdzię- 
czności i życzenia pomyślności na nowem sta- 
nowisku. 

Wzruszającem słowem odpowiedział na te 
wszystkie przemówienia dyr. Winkowski, dzię- 
kując za wyrazy uznania i zapewniając, że sta- 
raniem jego będzie godnie odpowiedzieć poło- 
żonemu weń zaufaniu społecznemu. Zaznaczył 
też, że czeka go nierównie łatwiejsze zadanie, 
niż poprzednika na tem stanowisku, dyrektora 
Parylaka, który musiał wybijać pierwsze wy- 
łomy i przebojem torować drogę idei narodo- 
wej. 

Zakończył toastem na pomyślny rozwój „Ko- 
ła* w ręce członków wydziału. 

Nie zapomniano też o zaznaczeniu słów po- 
dzięki i uznania dla „Harmonii*, której przed- 
stawicielom pp. drom Schaitterowi i Posiewi- 
czowi złożył dyr. Winkowski serdeczne podzię- 
kowanie za okazaną życzliwość i wzniósł toast 
na pomyślny rozwój sympatycznej orkiestry. 

Podczas bankietu nadeszła depesza gratula- 
cyjna od przebywającego w Rytrze prezesa 
Koła p. Michała Bałuckiego, który w gorących 
słowach zaznaczył swój współudział w uroczy- 
stości. 

Z powodu przypadających nazajutrz imienin 
p. Bałackiego wysłali doń uczestnicy bankjetu 
zbiorowy telegram z życzeniami, zaopatrzony 
podpisami wszystkich obecnych. 

Zabawa jesienna w parka dra Jordana urzą- 
dzona wczoraj przez specyalny komitet na dochód 
funduszu zapomogi dla uczniów gimnazyum cieszyń- 
skiego, szkoły polskiej w Białej i tutejszego „So- 
koła*, powiodła się świetnie, dzięki przepysznej po- 
godzie. W cichym parku, który z roku na rok sta- 
je się coraz ulubieńszem miejscem wycieczek świą- 
tecznych Krakowian, wrzało życie i ochota, a nad- 
spodziewanie tłumny udział publiczności, która wy- 
roiła się, aby skorzystać z ostatnich promieni le- 
tniego słońca, nadał parkowi odrębną świąteczną 
fizyognomię. Komitet nie szczędził zabiegów i ko- 
sztów, aby zapewnić festynowi powodzenie. Do oko- 
ła kilku pawilonów z „koszami szczęścia* tłoczyła 
się dziatwa rozbawiona, rozgrywając liczne fanty, 
przy których siedziały uproszone panie; nowością, 
która znalazła wielu zwolenników, była „latarnia 
czarnoksięzka". Podezas gdy na boiskach odbywały 
się ćwiczenia gimnastyczne młodzieży i dzieci, prze- 
ciągał przez główną aleję parku przy dźwiękach 
„Harmonii* długi korowód wiozący wóz, wyobraża- 
jący „babie lato“. Kuusztownie ułożona grupa dzie- 
wcząt niosących plony jesieni, olbrzymia sieć paję- 
cza, umieszczona na tylnej ścianie rydwanu, stwo- 
rzyły malownicze widowisko i były bardzo pomy- 
słowym i pięknym punktem programu. Zakończył 
rozkosze dnia żywy obraz, urządzony na umyślnie 
w tym celu obok pawilona zabaw przygotowanej 
scenie, a wyobrażający „Polonez“ z „Pana Tadeu- 
szą“, 

Zabawa pełna ożywienia przeciągnęła się, dzięki 
pogodzie, do póżnej godziny i zakończyła pięknem 
oświetleniem ogrodu. 

Z teatru. Rozpoczęły się próby z 5-aktowej ko- 
medyi Al. Mańkowskiego „Jadzia“, która będzie 
jedną z głównych oryginalnych nowości obecnego 
sezonu. W sztuce tej wielką charakterystyczną rolę 
pani Rejowskiej odegra p. Felicya Puchniewska, no- 
wo zaangażowana artystka z teatru łódzkiego, która 
wczoraj przybyła do naszego miasta. 

Odbyły się także dzisiaj pełne próby z komedyi 
Al. Fredry „Pan Benet“ i „Pan Geldhab*, które 
grane będą w 80 rocznicę pierwszego wystawienia 
tej ostatniej sztuki wa scenie warszawskiej. 

Wiadomości osobiste. Naczelny dyrektor poczt 
i telegrafów, radca dworu Jan Seferowiez, powrócił 
z urlopu i objął urzędowanie. 

Profesor dr Korczyński powrócił do Krakowa. 

Dr Bossowski, docent chirnrgii, powrócił na sta- 
ły pobyt do Krakowa i objął swe obowiązki w szpi- 
talach Bonifratrów i św. Ludwika, 

Krakowskie Towarzystwo techniczne odbędzie 
we wtorek d. 1 pażdziernika o godz. 7 wieczorem 
w lokalu przy Rynku głównym l. 17, II piętro, po- 
siedzenie, na które szan. członków zaprasza. Na po- 
rządku posiedzenia: Odczyt inżyniera Włodzimierza 
Dziakiewicza: „Nowa metoda szybkich zdjęć w po- 
la“ (tachymetrowania), Po posiedzeniu swobodne ze- 
branie towarzyskie na miejscu. 

Odkrycia archeologiczne w Krakowie. . W o- 
statnich dniach zeszłego tygodnia dokonano 
przypadkowo przy kopaniu fundamentów i ro- 
botach wodociągowych dwóch nader ważnych 
i interesujących dla badaczy przeszłości nasze- 
go miasta odkryć archeologicznych. Na terenie 
budującej się obecnie na rynku kleparskim 
szkoły miejskiej natrafiono przy kopaniu fuan- 
damentów w głębokości 4 metrów pod powierz- 
chnią na podłogę drewnianą a po przebicia 
tejże ukazała się duża sklepiona piwnica o 
sklepieniu gotyckiem bez żeber. Piwnica ta jest 
pozostałością dawnego ratusza kleparskiego, o 
którego istnieniu mówią zapiski w aktach. Za 
staraniem konserwatora p. Tomkowicza doko- 
nano fotograficznego zdjęcia piwnicy, poczem 
po dokładnych oględzinach murów, postanowio- 
no piwnicę rozebrać a pewnej części sklepienia 
użyć do budowy fundamentów. Na nowo-budu- 
jącej się szkole, po jej wykończeniu umiesz- 
czoną będzie tablica pamiątkowa, że w tem 
miejscu stał dawny ratusz kleparski. 

Drugiego, jeszcze ciekawszego i ważniejsze- 
go odkrycia dokonano na rynku kazimierskim. 
W sobotę przy kopaniu kanału wodociągowego 
natrafiono w pobliżu domu, na którym mieści 
się tablica objaśniająca o położeniu dawnego 
uniwersytetu Kazimierza Wielkiego, na dalszy 
zrąb murów wielkiego tego gmachu. Zawiado- 
miony o odkryciu konserwator dr Tomkowicz 
stwierdził na miejscu niewątpliwą autentycz- 
ność murów jako pochodzących z epoki Kazi- 
mierza Wielkiego i należących do wielkiej bu- 
dowli uniwersyteckiej. Mury te ciągną się na 
długiej przestrzeni a naukowe zbadanie wyko- 
paliska pozwoli określić dokładnie linie sytua- 
cyjnego planu budowli. Za zgodą prezydenta 
miasta prowadzą się na koszt miasta dalsze 
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odkrywki owych fundamentów, które rzucą no- 
we światło na ową budowlę, która jak wiado- 
mo nie została wykończoną. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności przed nieda- 
wnym czasem odnalazł dr St. Kutrzeba, adjunkt 
archiwum aktów grodzkich, nieznane dokumen- 
ty, stwierdzające, że budowla Kazimierzowska 
pozostała niewykończoną, i że plac ów dzier- 
żawiono żydom za rocznym czynszem. 

Koncerta. Profesor tutejszego konserwatoryum 
p. Juliusz Marso i znany pianista p. Ignacy Fried- 
man urządzają szereg koncertów w Galicyi. Temi 
dniami koncertować będą: Dnia 5 października w 
Tarnowie w „Sokole“, 7 października w Rzeszowie 
w „Sokole“, a 8 października w Towarzystwie mu- 
zycznem. Możemy śmiało polecić koncertantów mi- 
łośnikom poważnej muzyki. 

Kuchnia akademicka otwartą zostanie z dniem 
1 października b. r. w tymsamym lokalu co zeszłe- 
go roku, t. j. ul. Bracka 1. 1 II p. 

Z Magistratu miasta Krakowa otrzymaliśmy 
pismo następujące: A 

Odnośnie do artykułu pod tytułem: „Krakowski 
magistrat i niemczyzna*, zamieszczone w „Nowej 
Reformie* z dnia 28 września b. r., upraszam Sza- 
nowną Redakcyę o zamieszczeuie następującego wy- 
jaśnienia: 

C. k. Namiestnictwo we Lwowie reskryptem z dnia 
7 czerwca 1901, 1. 51.266, wskutek zarządzenia 
c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych, poleciło 
podwładnym władzom politycznym I instancyi za- 
żądać od właścicieli aptek publicznych podania dat, 
odnoszących się do obrotu tudzież stosunków służ- 
bowych aptek. 

W tym celu nadesłało c. k. namiestni- 
ctwo magistratowi kwestyonaryusz niemiecki 
z poleceniem zebrania powyższych dat przy spo- 
sobności odbycia najbliższej wizytacyi aptek. 

Z powodu, iż magistratowi nadesłano tylko jeden 
egzemplarz kwestyonaryusza, magistrat zarządził no- 
we wydrukowanie odpowiedniej ilości kwestyona- 
ryusza według nadesłanego z c. k. na 
miestnictwa wzoru, a kierownik fizykatu 
miejskiego rozdał kwestyonaryusz wszystkim wła- 
ścicielom i dzierżawcom tutejszych aptek z oznaj- 
mieniem, iż na pytania mogą odpowiadać w języku 
polskim, co też oczywiście nastąpiło. 

Z powyższego wynika, iż magistrat, jako podle- 
gła c. k. namiestnictwu władza polityczna powiato- 
wa, działał ściśle po myśli otrzymanego od c. k. 
namiestnictwa polecenia, twierdzenie zaś, iż tłoma- 
czenia kwestyonarynsza ma obowiązek zarządzić 
magistrat krakowski „i szef tegoż, p. dr Ju- 
liusz Leo*, pozbawione jest wszelkiej podstawy, 
skoro magistrat krakowski nie jest upoważniony 
do czynienia zmian poleceń wydanych przez prze- 
łożoną polityczną władzę krajową, zaś I wicepre- 
zydent miasta p. dr Leo, jak wiadomo, powołany 
jest według dotychczasowego statutu gminy miasta 
Krakowa, do zastępowania prezydeuta miasta tylko 
w czynnościach własnego zakresu gminy, i jako 
taki nie wpływa na sposób urzędowania magistratu, 
jako władzy politycznej. Z poważaniem 

: J. Friedlein, 
prezydent miasta. 

Biuro bezpłatnej pomocy prawnej „celem u- 
dzielania bezpłatnej pomocy prawnej w wypadkach 
prześladowania z powodu wyznania lnb przekonań“, 
zawiązane zostało w dniu 28, września b. r. na 
poufnem zebraniu adwokatów Żydowskich. Formę 
prawną dla nowo powstającej imstytacyi jak i or- 
ganizacyę tejże, ma obmyśleć wybrany komitet, w 
skład którego weszli adwokaci: prof. dr Józef Ro- 
senblatt, dr Daniel Kanfmann, dr Adolf Gross, dr 
Rudolf Frühling, dr Ignacy Snesser, dr Ignacy 
Landau i dr S. Oberländer. Biuro mieścić się bę- 
dzie w lokalu przy ulicy Miodowej nr 5 i zacznie 
funkcyonować w najbliższym czasie. 

Targ owocowy w Krakowie. Towarzystwo o- 
grodnicze w Krakowie urządza, jak w poprzednich 
latach, targ owocowy, który trwać będzie od 10 
do 15 października b. r. Na targ wysyłać można 
wszelkie owoce, a sprzedaż odbywać się będzie w 
lokalu Towarzystwa przy ul. Straszewskiego l. 22 
codzień od godz. 8 rano do 7 wieczór (w niedzielę 
od 8—10 rano i od 4—6 wieczór).  Bliższycb 
szczegółów, jak również regnlaminu targu owoco- 
wego udziela Tow. ogrodnicze w Krakowie, ulica 
Straszewskiego 1. 22. 

Z Towarzystwa ogrodniczego. Z powodów od 
wydziału niezależnych, nie będzie we środę dnia 
2 października zwykłege miesięcznego posiedzenia, 
Najbliższe posiedzenie przypada na. środę dnla 6 
listopada. 

Amatorom papierosów donosimy, że z dniem 
jutrzejszym w handlach specyalnych tytoniów sprze- 
dawane będą papierosy egipskie „Pour les princes“, 
„Iris*, „Figaro“, „Ramses“ i „Horus“ nietylko 
w pudełkach po 100 sztuk, lecz także po 25 sztuk. 
Również wejdą w obrót handlowy nowe papierosy 
„Lotus*, wyrabiane w Kairze przez firmę Nestor 
Gianaclis. 

Z sali sądowej. 28 lat liczący Wawrzyniec Ka- 
czor. rodem z Bęczarki, w dniu 10 czerwez b. r. 
opuścił mury Wiśnicza , gdzie odsiedział karę 5-le- 
tniego więzienia za nałogową kradzież, a już w no- 
cy z 26 na 27 sierpnia tegoż roku dobył się do 
piwnicy Zygmunta Fertiga i Maurycego Siissera 
w Podgórzu, gdzie, wyważywszy drzwi, przyniesio- 
nemi z sobą narzędziami, dopuścił się kradzieży: 
u Fertiga 18 flaszek wody mineralnej oraz ka- 
wałka masła, tudzież kawałka mięsa, — a w pi- 
wnicy Siissera, w tymsamym domu się mieszczącej, 
usiłował skraść 2 gąsiory wina, lecz spłoszony 
przez domowników, zatrzymany został na ulicy przez 
Izaaka Raaba, a przez policyanta miejskiego miasta 
Podgórza Łukasza Bereziuka aresztowany. Przedtem 
jednak , chcąc się uwolnić od trzymającego Raaba, 
uderzył go po ręku silnie parę razy trzymanym 
pilnikiem, czem spowodował uszkodzenie ciała, .sku- 
tkiem którego Raab przez 5 dni nie był zdolnym 
do pracy. 

Rozprawie przewodniczył starszy radca sądu kra- 
jowego p. Kawski , oskarżenie wniósł zastępca pro- 
kuratora p. Ptaś , bronił zaś obwiuionego adwokat 
dr Schönberg. 

Do rozprawy wezwano 6 świadków, którzy prze- 
ważnie niekorzystnie zeznawali dla podsądnego. — 
W sprawie rany zadanej Raabowi dawał orzecze- 
nia rzeczoznawca sądowy dr Zoll. Obwiniony wy- 
pierał się kradzieży, że jednak dowody były prze- 
konywujące, zresztą Kaczor schwytanym był na go- 
rącym uczynku, sędziowie przysięgli wydali werdykt 
zatwierdzający 11 głosami pytania w kierunku kra- 
dzieży nałogowej u Kaczora, a trybunał przyjąwszy 
wszystkie okoliczności obciążające skazał Kaczora 
na 8 lat więzienia. Skazany wyrokn nie przyjął, 
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obrońca jego jednak nie zastrzegł sobie żadnych 
ku temu kroków prawnych. 
Dla polskich literatów. W swoim czasie dono 


Za powód samobójstwa podał wisielec to, że już 
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Sieniawa (koło Jarosławia), 24 września. Dnią 
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Litwy, Ludomir Proszyński, uczynił zuaczniejszy 
zapis na cele literatury polskiej, tylko niewiadome 
były jeszcze wtedy szczegóły zapisu. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, dyrektor Kasy 
oszczędności miasta Krakowa, p. Franciszek Slęk, 
który żył w serdecznej przyjźni ze zmarłym, zło- 
żył w ręce p. prezydenta Friedleina rozporządzenie 
ostatniej woli ś. p. Ludomira Nałęcza Proszyńskie- 
go, który przeznaczył kwotę 50.000 rubli na za- 
siłki dla Polaków literatów i dzienuikarzy, niezdol- 
nych do pracy, którzy działali zawsze w duchu 
katolickim i narodowym. Kwota złożoną jest w Ka- 
sie oszczędności m. Krakowa i będzio wypłaconą 
gminie miasta Krakowa, skoro fundacyę przyj- 
mie Rada miejska, której testator przyznał prawa 
rozdawania zapomóg. W skład knratoryum, wedle 
ostatniej woli ś. p. Ludomira Proszyńskiego wcho- 
dzić ma delegat Akademii Umiejętności, konsysto- 
rza biskupiego i uniwersytetu Jagiellońskiego. Po 
rozpisaniu konkursu, zgłaszać się będą kandydaci, 
poczem nazwiska ich będą podane do ogólnej wia- 
domości. Publiczności przysługiwać będzie prawo 
nadsyłania swoich opinij o kandydataoh, tak, aby 
kuratoryum mogło się dowiedzieć także o zapatry- 
waniach i życzeniach społeczeństwa, co do litera- 
tów i dziennikarzy, ubiegających się o wsparcie. 
Wedle Życzenia testatora zapomogi wynosić będą 
po 1200 rubli rocznie dla dwóch zasłażonych w li- 
teraturze lub dziennikarstwie ludzi. 

W  dodatkowem rozporządzeniu ostatniej woli 
przeznaczył Ś. p. Proszyński z procentów 500 ru- 
bli tytułem dożywocia dla swej siostry i 500 rubli 
dożywocia dla służącej, która go z wielką troskli- 
wością pielęgnowała w ostatnich chwilach życia. 

Reforma państwowych urzędów weterynar- 
skich. Urzędowa „Wiener Zeitung* ogłosiła usta- 
wę, która zawiera nowe przepisy co do stosunków 
służbowych weterynarzy państwowych. Ustawa ta 
z jednej strony podwyższyła warnnki kwalifikacyj 
ne, żądane od weterynarzy państwowych, z dragiej 
atoli strouy ustanowiła odpowiedni podział rang z 
równoczesnem podwyższeniem poborów. Nowa usta 
wa, zmierzająca po części i uzupełniająca postauo- 
wienia ustawy z d. 30 kwietnia 1870 r., tudzież 
ustawy z d. 24 listopada 1876, zawiera ogólny 
przepis. że przy wszystkich władzach administra- 
cyjnych urzędować mają odpowiednio ukwalifikowani 
weterynarze, posiadający oprócz dyplomu wetery- 
narskiago także egzamin weterynarsko -fizykacki. 
Etat państwowych weterynarzy składa się z asy- 
stentów weterynarskich, weterynarzy powiatowych, 
starszych wetarynarzy powiatowych, inspektorów 
weterynarskich, krajowych referentów weterynar- 
skich i ministeryalnego referenta. Nową instytucyą 
są posady asystentów weterynarskich, którzy w 
swoim zakresie działania mają analogiczne przepisy, 
jak koncaptowi praktykanci namiestnictwa, przydzie- 
leni do statostw. Część asystentów weterynarskich 
pobiera adjutom, część służy bezpłatnie. Potem idą 
weterynarze powiatowi w X klasie rangi, starsi 
weterynarze powiatowi w IX klasie rangi, inspe- 
ktorzy w VIII klasie, referent weterynarski krajo- 
wy w VII klasie, wreszcie referent ministeryalny 
w VI awentualnie w V klasie rangi. 

Reforma państwowej służby weterynarskiej z ró- 
wnoczesnem częściowem podwyższeniem płac, po- 
bieranych przez weterynarzy, przyszła do skutku 
ze względu na potrzeby rolnictwa, całego szeregu 
przemysłowo-rolniczych przedsiębiorstw, handlu by- 
dłem, przemysłu środków spożywczych itp. Coro- 
czne powiększenie z tego tytułu ciężarów o 300 
tysięcy koron jest inwestycyą, która przyniesie 
wielkie korzyści. Ustawa ta wchodzi w życie z d. 
1 października b. r. 

Sląskim prezydentem krajowym w miejsce hr. 
Thuna ma podobno największe widoki zostać p. 
Beck, który obecnie jest fachowym kierownikiem 
w ministerstwie rolnictwa. P. Beck cieszy się wiel- 
kiemi względami hr. Larischa Mónnicha. 

Pojedynek prezydenta miasta z radcą miej- 
skim. Ze Lwowa piszą nam: 

Kiedym , telefonując wam przed kilku dniami o 
burzliwem posiedzeniu Rady miasta Lwowa (z po- 
wodn budowy domu dla nieuleczalnych na gruntach 
fundacyjnych) — zanważył, że sprawa znajdzie 
swój epilog gdzieindziej, nie przypuszczałem napra- 
wdę, że informacya ta z zastrzeżeniem podana, tak 
prędko się ziści, i 

A jednak... dziś przed poładniem odbył się we 
Lwowie pojedynek na szable pomiędzy prezyden- 
tem miasta Lwowa drem Godzimirem Małachowskim 
a radnym miasta i adwokatem krajowym, drem 
Edwardem Lilienem, który, jak wiadomo, opuszeza- 
jąc we czwartek salę posiedzeń Rady, krzyknął pod 
adresem prezydenta: „Ależ to jest bezczelność!“ 

P. Małachowskiemn sekundowali: dyrektor repre- 
zentacyi krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń p. Kd. Marynowski i adwokat dr T. 
Sołowij. p. Lilienowi zaś koledzy zawodowi: adwo- 
kat dr Z. Lisiewicz i dwokat dr T. Aschenazy. 

Obaj adwersarze odnieśli rany. 
P. Małachowski rannym jest w prawą 
skroń; p. Lilien zaś w głowę i prawą rękę. 

Wieść o pojedynku naszej „głowy miasta* roze- 
szła się lotem błyskawicy po mieście i stanowiła 
dziś wielką „cause celebre*. 

Gimnazyum żeńskie. W Nowym Sącu zawiązał 
się komitet pod przewodnictwem prof. Drzymuchow- 
skiego, celem otwarcia gimnazynm żeńskiego, Nau- 
ka rozpocznie się dnia 3 października, jeżeli zgłosi 
się dostateczna liczba uczennie. 

Banda cyganów. Z Nowego Sącza piszą nam: 
Jeszcze w maju b. r. przygnano tu do więzienia 
śledczego sądu obwodowego bandę cygańską, szajkę 
złodziei koni z Przemyskiego, a ponieważ ta szajka 
popełniła tam mnóstwo kradzieży, zrobiono zdjęcie 
fotograficzne tejże, i odesłano do sądu ohwodowego 
w Przemyślu, który także prowadzi przeciw niej 
śledztwo w tym kierunku. Z powodu zawiłych spraw 
nie są one jeszcze dojrzałe do rozprawy głównej, 
jaka odbędzie się niezawodnie przed sądem przy- 
sięgłych. Jednemu z cyganów tej szajki, złożonej 
z 6 cyganów, uprzykrzyło się tu już w kryminale, 
i w celi gdy wszyscy wyszli na spacer, a on sam 
tylko został, udając chorego, powiesił się na chust- 
ce, nwiązanej na kratach okna, i jaż dogorywał, 
lecz na szczęście spostrzegł go pomocnik kancelaryi 
więziennej p. Zakrzewski z ogrodu, i narobił 
krzyku, na który zbiegli się dozorey i oderznęli 
wisielca zupełnie już nieprzytomnego. Sprowadzono 
zaraż lekarza więziennego dra Płochockiego, którego 
energii i trafnym zabiegom zawdzięczyć należy, że 
cygana przywrócono do przytomności. 


Materye wełniane, flanele, barchany, 
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starszych i najzacniejszych obywateli, Henryk Rue- 
benbauer, w 70 roku życia. 

Urodzony w Sieniawie w r. 1832, po ukończenia 
szkół objął po ojca swoim urząd pocztowy, jako 
pocztmistrz. Pozostając na tem stanowisku przez 
lat 46, zyskał sobie ze wszech miar uznanie władz 
swoich przełożonych, jako jeden z najsumiemnjej. 
szych urzędników, wielką zaś sympatyę Z® Strony 
publiczności, którą cieszył się aż do dnia šwej 
śmierci, zwany powszechnie ojcem miasta. Przez 
lat czterdzieści pełnił obowiązki radnego miastą w 
międzyczasie zaś przez kilkanaście lat jako bur- 
mistrz przyczynił się wiele do uregulowania inte- 
resów miasta. Przed 27 laty za inicyatywą Ś. p. 
Henryka Ruebenhauera zawiązano w Sieniawie To- 
warzystwo zaliczkowe, którego przez cały t6D cząg 
był on dyrektorem i przyczynił się do jego finan. 
sowego rozwoju, tak, że dziś Towarzystwo t0 liczy 
kilkadziesiąt tysięcy własnego majątku, 

W uzuaniu jego zasług złożyła tak gmina Sje- 
niawy, jak i Towarzystwo zaliczkowe na Świeżo 
usypanej mogile wieńce, a nadto gmina Steni rwa 
złożyła przez usta Rady gminnej wyrazy We 
czucia rodzinie. Podczas pogrzebu W dowód Żał 
okryto pozapalane lampy kirom. Cześć pamięci 
cnego obywateła! 

Cieszyn, 29 września. (Koresp. „N. Reform 
Wczoraj o godzinie 6 wieczorem przejeżdżał Prź 
Bogumiu (Oderberg) wachodnio-azyatycki batał, 
wojska niemieckiego. W Bogaminie zabawili m 
miecey Żołnierze 11/4 godziny i tu byli gosZcze 
przez gminę miasteczka Bogumin. Z Krakowa mi 
dzy innymi dygnitarzami wojskowymi przybył ke 
mendant korpusu Albori, który naprzeciw 32 d 
Przerowa wyjechał, 

Ciekawą rzeczą jest, za czyje pieniądze Pracy 
synowie Marsa byli raczeni? Nadmienić bowiem Wy- 
pada, że mieszkańcy gminy Bogumina, to przewą. 
żnie polscy rolnicy i polscy robotnicy fabryczni, 
podczas gdy reprezentacya miejska jest niemi ecka, 
jak to często na Sląsku bywa. 

Temi dniami otrzymał jeden ze stojących tu Z8- 
łogą, a rekrutujących slę z Sląska i 4 powiatów 
Galicyi, batalionów obrony krajowej rozkaz do 0d- 
jazdn na Węgry, na czas wyborów do Sejmu W£: 
gierskiego. Miejsce przeznaczenia niewiadome. Daje 
to wiele do myślenia. 

Na walnem zgromadzeniu tut. „Sokoła“ wybrano 
prezesem prof. Pelezarskiego, wiceprezesem pro! 
Paczosę. Wybór ten położy kres małym nieporozu* 
mieniom, które od niejakiego czasu ze szkodą dla 
samago Stowarzyszenia panowały wśród tutejszej 
Polonii. 

Nakoniec zdaje się będzie na czasie przestrzedz 
zachodnio-galicyjskie parafie przed zamówieniami 
organów u organmistrze Riegera, burmistrza Kar- 
niowa (Jagerndorf), które to parafie bardzo często 
wyroby niemieckie przenosiły nad krajowe. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że ów p. Rieger stoi na zacho- 
dnim Sląsku austryackim na czele rnchu „Los von 
Rom* i należy do najradykalniejszych prusofilów. 
Pod jego to egidą miasta jak Karniów (JAgernderf) 
zorganizowały protestujące zgromadzenia przeciw 
wiecowi katolickiemu w Ołomuńca. 

Pożar synagogi w Stryju. We czwartek przed 
południem zaalarmowano w magistracie straż poli- 
cyjno-oguiową, że pali się bożnica. Natychmiast wy- 
słano kompletną straż. Kiedy straż dojechała do 
bożnicy, gmach stał już w płomieniach. Tysiące 
żydów otoczyło bożnicę tak, że absolutnie dostać 
się tam nie było można. Z trudem udało się poli- 
cyi utorować drogę. Straż ogniowa po dwugodzin- 
nej pracy zlokalizowała ogień. Bożnica nie była 
zaasekurowaną, wskntek czsgo poniesie gmina ży- 
dowska szkodę na 14.000 koron. Pożar powstał 
przez nieuwagę Żydówki, która zapomniała na ga- 
leryi świecę zagasić. 

Z Polonii bukowińskiej. Czytamy w czernio- 
wieckiej „Gazecie Polskiej“: „W doniosłej sprawie 
odbyła się w niedzielę d. 22 bm. w tutejszej sali 
Czytelni polskiej o godz. 8 wieczór narada człon- 
ków tutejszych Towarzystw polskich. Narada, któ- 
rej przewodniczył wiceprezes Czytelni polskiej p. 
Strzelbieki, trwała czas dłuższy i miała za tamat 
kwestyę rozbudzenia naszego życia towarzyskiego 
w sezonie jesiennym i zimowym; dyskusya była 
bardzo ożywiona. W końcu uchwalono urządzać w 
odpowiednim dnin każdego tygodnia zabrania, na 
początku których odbywać się będzie prak ty- 
czna nauka języka polskiego z ćwi- 
czeniami stylistycznemi, Praktyczną nau- 
ką tak drogiego nam' ojczystego języka kierować 
będzie zaszczytnie znany w naszem „ronie profesor 
tutejszego wyższego gimuazyum p. Jan Skobielski. 
Jeśli dokładnie rozważymy warnnki, Wśród jakich 
tu żyjemy, warunki ciężkie dla naszego bytu naro- 
dowego, warunki, wśród których (pod wpływem ob- 
cego otoczenia) zatraciliśmy czystość wyrażeń w oj- 
czystym języku, to wtedy jasno pojmiamy donio- 
słość powyższego postanowienia. Praktyczna nauka 
języka polskiego z ćwiczeniami stylistycznemi jest 
nieodzownie potrzebną dla nas wszystkich, tak mło- 
dych jak i starych.* ! 

Gazownia w Stanisławowie. Dyrektor gazowni 
krakowskiej p. Mieczysław Dąbrowski bawił przez 
kilka dni w ubiegłym tygodniu w Stanisławowie; 
zaproszony przez magistrat do zbadania nades*B- 
nych przez różnych przedsiębiorców planów Í ko- 
sztorysów zhudować się mającej w Stanisławowie 
nowej gazowni. 

Wypadek kolejowy. W Łowiczu, onegdsj PO po- 
ładnia, skutkiem złego nastawienia zwrotnicy, po- 
ciąg towarowy wszedł na linię zapasową i Wykoleił 
się. Parowóz zarył się w ziemię, a 14 Wagonów 
uległo rozbiciu. Wypadku z ludźmi nie było. 

Teatr prowincyonalny p. Czajkowskiego z No- 
wego Sącza wyjechał do Sanoka, gdzie W gmąchu 
„Sokoła* dawać będzie przedstawienia. 

Konsekracya nowego kościoła pod wezwaniem 
św. Floryana w Warszawie na przedmieściu Praga, 
odbyło się wczoraj. 

Nowy teatr polski w Łodzi. W sobotę otwarto 
uroczyście w Łodzi nowy teatr polski, Na nroczy- 
stość otwarcia teatru przybyło wielu znakomitych . 
osobistości z całego kraju i z poza granic, „między 
innymi Henryk Sienkiewicz i Henryk Siemiradzki. 
O uroczystości tej, która ma tak niepoślednie zna- 
czenie dla ducha polskiego pod zaborem rosyjskim, 
czytamy w „Kuryerze Warszawskim*: | 

O godz. 8t/ą wieczorem rozpoczęło się przedsta- 
wienie inauguracyjne w teatrze Wielkim. Teatr za- 
pełniła szczełnie publiczność wytworna, Wśród któ- 
rej widać było wieiu przedstawicieli ziemian oko- 
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licznych. Na miejscu środkowam balkonn pierwsze- 
go piętra zasiadł Henryk Sienkiewicz, otoczony 
przez panie. Kiedy Sienkiewicz wszedł do sali, pn- 
bliczność powstała w krzesłach i lożach i powitała 
go oklaskami. Znakomity powieściopisarz dziękował 
ukłonami, 

Taką samą owacyę zgotowano Henrykowi Siemi- 
radzkiemu, który siedział nieopodal Sienkiewicza, 

Przed podniesieniem zasłony orkiestra odegrała 
marsza A-dur Chopina. W sali panował nastrój po- 
ważny. wysoce uroczysty. Po prologu p. t. „Sym- 
bolista*, wywołano antora, p. Stanisława Kozłow- 
skiego. Następnie odegrano komedyę Fredry p. t. 
„Pan Benet“, komedyę Blizińskiege „Marcowy ka- 
waler * i akt 5 Rydla „Zaczarowanego koła“. Pu- 
bliczność wyniosła z przedstawienia jak najmilsze 
wrażenie. 

Po ukończeniu widowiska panie, siedzące w krze- 
słach i w lożach, rzucały kwiaty Sienkiewiczowi i 
Siemiradzkiemu. W czasie przedstawienia dokonano 
zdjęcia fotograficznego widowni i publiczności. Po 
przedstawienin odbył się bankiet, na który przy- 
było około 20Q osób. Przemawiali: p. Mogilnicki o 
teatrze, na co odpowiedział dyrektor teatrn, p. Grn- 
biński, P. Gajewicz wzniósł toast na cześć Henry- 
ka Sienkiewicza, który natychmiast odpowiedział 
pięknem przemówieniem. P. Silberstein wzniósł 
toast na cześć Siemiradzkiego, poczem przemawiał 
Siemiradzki. P. Łagnnowski pił na cześć dramatur- 
gów i sztuki dramatycznej, Edward Lubowski od- 
powiedział w imienin autorów dramatycznych pol- 
skich. Maryan Gawalewicz mówił o teatrze w Ło- 
dzi, Władysław Rabski o publiczności łódzkiej, p. 
Jabłonowski o przeszłości dramatu. W końcn Sta- 
nisław Kozłowski wzniósł toast „kochajmy się“. 

Cała prasa warszawska poświęca faktowi otwar- 
cia nowego polskiego teatru w Łodzi obszerne ar- 
tykuły, ilustrowane rycinami, z których przekonać 
się można, że nowy teatr jest budynkiem wspania- 
łym i pięknym, 

Rozkład, o ile można sądzić, jest bardzo wygo- 
day; widownia ogromna i urządzona tak, że z ka. 
żnego punktu wszystko widać; sceną spora, na któ- 
rą prowadzi wjazd z podwórza. 

Oddział wojska niemieckiego, wracający z Chin 
przez terytorynm anstryackie, opnścił wczoraj Wie- 
deń i ndał się do Niemiec pociągiem Kolei półno- 
cnej. Na czele batalionu niemieckiego, idącego z ko- 
szar na dworzec, jechał komendant wiedeńskiego 
korpusu, generał Uexkuell ze sztabem. Na dworcu 
komendant niemieckiego oddziału, major Forster, po- 
dziękował gen. Uexkuellowi za gościnność, a kapi- 
tan austryackiego sztabu generalnego, Zattka, towa- 
rzyszył odjeżdżającym aż do Bogumina, 

Dżuma w Neapolu. Chorzy, znajdujący się w 
Nisidzie, mają się lepiej, a tak w Neapolu, jakoteż 
i w okolicy nie zaszły nowe wypadki dżumy, Trzech 
pacyentów. umieszczonych w szpitalu dla nieuleczal- 
nych, odosobniono zupełnie dla zasady, chociaż wy- 
kluczone jest zupełnie w tym wypadkn podejrzenie 
o dżumę, Ludność zachownje się spokojnie i ma 
zaufanie do środków, przedsięwziętych przez wła- 
dze. Połów ryb w zatoce neapolitańskiej został za- 
broniony, a całą dzielnicę Pnnto Franco poddano 
dokładnej desinfekcyi. Władza sanitarna posiada 
500.000 dawek snrowicy Haffkinsa. Wczoraj do- 
niesiono władzy o dwóch podejrzanych zasłabnię- 
ciach, ale badanie lekarskie wykazało, że w tyca 
wypadkach nie było dżnmy. W San Giovanni nmarł 
jeden robotnik z Punto Franco, który od 14 dni 
był chory. Chociaż i tutaj nie stwierdzono dżnmy, 
zwłoki jego pogrzebano z zachowaniem wszelkich 
środków ostrożności. 

Smierć anarchisty. Z Kajenny przyszło do Pa- 
ryża urzędowe zawiadomienie, że umarł tam anar- 
chista Salson, skazany na dożywotnie roboty przy- 
musowe za nieudały zamach na życie szacha per- 
skiego w Paryżn podczas wystawy powszechnej. 


Mianowania. Namiestnik zamianował koncepistę na- 
miestnictwa Stanisława Biedermana komisarzem powia- 
towym, a koncepistę policyjnego Bolesława Burzyńskie- 
go, bośniacko-hercegowińskiego adjunkta politycznego 
drugiej klasy Gedeona Chądzyńskiego, oraz praktykan- 
tów konceptowych namiestnictwa: Tadeusza Hilda, Ale- 
ksandru Turzańskiego, Zdzisława Jędrzejowicza i Ta- 
densza Zebrackiego koncepistami namiestnictwa, 

Namiestnik zamianował prakty kantów konceptowych 
lwowskiej dyrekcyi policyj Tadensza Chmielarskiego i 
Adama Smółkę koncepistami policyjnymi w etacie dy- 
rekcyi policyi we Lwowie. 

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości przeniósł se- 
kretarza sądowego p. Józefa Górskiego z Wadowic do 
Jasła. 

Nadanie prezenty. Minister wyznań i oświaty nadał 
opróżnione rzymsko-katolickie probostwo regiae cóll. w 
Żółkwi ks. Izydorowi Kunaszowskiemu, proboszczowi 
w Warężu. 


W sprawozdaniu sądowem z rozprawy pp. Kol- 
lera Knezeka, w dniu 26 b. m. odbytej, zaszła o- 
myłka draku. Doniesiono mianowicie, że Koller ska- 
zany został na l rok więzienia, podczas gdy try- 
bunał wymierzył mn karę 1-miesięcznego więzienia. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

We wtorek 1 października: „Sen wiosennego poran- 
ku* dAnanzio i „Rękawiczka* Bjórnsona. 

We środę 2 października; „Mężowie Leontyny* (po- 
palarne). À 

We czwartek 3 października: „Komeđyanci“. 

W piątek 4 października: „Pod kolumną Zygmunta“ 
(popularne). ' 

W sobotę 5 października: „Jadzia*, komedya w 5 
aktach Al. Mańkowskiego. 

W niedzielę 6 października: „Pan Geldhab* (w 80-tą 
rocznicę pierwszego przedstawienia) i „Pan Benet“. 

Z kalendarza. We wtorek 1 października: Remigia- 
sza bisk. wyzn.; we środę 2 października: Aniołów 
Stróżów; we czwartek 3 października: Kandyda m. i 
Lnkrecyi p. s 

Wschód słońca 1 października godzinie 5 min. 44, 
zachód o godzinie 5 minut 16; długość dnia godzin 11 
minut 32. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 29 września po- 
godnie — termometr doszedł od 7'2 do 222 C. 

Barometr idzie w górę. 

Dnia 30 września v godz. 7 rano stan barometru 7529 
mm, termometru 96 C. 

Wiatr wschodnio-poładniowy. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
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„Sen wiosennego poranku”, poemat dramatyczny w I akcie 


G. d'Annunzio. —- „Rękawiozka*. komedya w 3 aktach 
Bjórnstjerne Bjórnsona. 


Być może, że „Sen wiosennego poranku* jest 
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arcydziełem pomysłu poetyckiego i wykwintnegu 
styln d'Annunzia, ale nie nlega także wątpliwości, 
że pod względem scenicznym jest to ntwór zupeł- 
nie chybiony. Kto nie miał sposobności odczytać 
go przed przedstawieniem, ten nie zrozumie ze sce- 
ny ani słowa, gdyż drobiazg ten pozbawiony akcyi 
scenicznej, mglisty i fantastyczny, składa się cały 


z symbolów i majaczeń wymagających literackiego 
komentarza. Nieodpowiednim wogóle. w zasadzie 
dla sceny, wydaje nam się ten rodzaj utworów 
dramatycznych, które nie przemawiają do widza 
jasnym, przystępnym i zroznmiałym językiem sceny, 
nie tłomaczą się akcyą, lecz wymagają od biernego 
i obojętnego słuchacza, aby się przygotował do wy- 
wołania w sobie odpowiedniego nastroju. W poe- 
macie d Annunzia mamy od początku do końca sam 
nastrój i sam symbol. Antor każe nam przez go- 
dzinę słuchać majaczeń i wizyj obłąkanej kobiety, 
rozpaczającej bez miary po stracie kochanka, któ- 
rego mąż zabił. I ta nieszczęśliwa, złamana dnsza 
odsłania tu całą głębię swej rozpaczy, symboliza- 
jąc swe myśli odczuwanemi wrażeniami świata 
zewnętrznego: czerwona barwa maka i zieleń pól, 
to dwa czynniki, które na przemian kolejno są źró- 
dłem wspomnień, wrażeń i porównań tej, obłędem 
ogarniętej istoty, żyjącej życiem eterycznem i za- 
światowem. 

Wprowadzeniem obłąkanej, która wypełnia swe- 
mi jękami całkowicte treść i akcyę obrazu, antor 
nie nwzględnił warunków sceny i stwarzając ory- 
ginalną bezsprzecznie perełkę poetycką, najniepo- 
trzebniej dał jej formę dramatyczną. Ta forma, 
jak niemniej głośne nazwisko antora sknsiły dy- 
rekcyę do wystawienia tego „Snu“, który jest tyl- 
ko próbą dobrych chęci i literackich aspiracyj re- 
pertoarn, ale nie posiada zgoła warunków sceni- 
cznego powodzenia. Znnżenie, malujące się na twa- 
rzach uczęstników sobotniego przedstawienia, aż 
nadto wymownie świadczyło o prawdziwości tego 
twierdzenia. 

„Rękawiczka* Bjórnsona, po raz pierwszy wpro- 
wadziła do teatrn naszego rozgłośne nazwisko skan- 
dynawskiego dramatnrga. Jestto utwór. na którym 
wybitnie odcisnął się wpływ Ibsena i jego metody 
osnnwania sztnk na pewnych, dość mglisto zaryso- 
wanych tezach. Bohaterka główna Swawa Ries zry- 
wa tn ze swym narzeczonym Alfem Christensem 
dlatego jedynie, że dowiedziała się o dawnym jego 
stosnnkn miłosnym z kobietą zamężną. Ta wątła 
teza, w której autor nsiłuje bezskutecznie i bezce- 
lowo rzncić i rozwiązać pytanie, czy kobieta może 
rościć w stosunku do mężczyzny tesame prawa, ja- 
kich on od niej żąda, t. j. czy ma prawo żądać 
od narzeczonego, aby była dlań pierwszą kochan- 
ką — wypełnia trzy krótkie akta sztuki, w której 
dosyć plastycznie i z należytem realizmem rysnje 
się szereg dosyć charakterystycznych w psycholo- 
gicznym rysunku postaci. I tn jednak przewaga 
refleksyi i doktrynerstwa nad akcyą, usiłowaniami 
stworzenia jakiegoś moralnego traktatu, obniżają 
sceniczną wartość i plastykę utworn, który bądź 
co bądź zaliczyć należy również do kategoryi „dra- 
matów książkowych*. 

Z tego względu i wykonanie „Rękawiczki* nie 
mogło dać większego pola do artystycznego popisn, 
pomimo, Że główne role spoczęły w rękach najle- 
pszych sił naszego obecnego personalu. 

Obok p. Wysockiej, która z wielką miarą arty- 
styczną wyzyskała subtelne kontnry roli Swawy, 
wysunął się na plan pierwszy p. Zelwarowicz, któ- 
ry nmiał ntrzymać wdzięczną rolę Riesa w ramach 
estetycznych, a całość zabarwić lekko hnmorem i 
prostoduszną jowialnością. Toskonałymy byli także 
pp. Mielewski, Przybyłowicz i Bednarczyk w rolach 
Alta, Christensena i Hoffa. 

W poetycznym „Śnie wiosennego porankn* bły- 
szczała na planie pierwszym, pełna wykwintnych 
szczegółów psychologicznych gra p. Siemaszkowej 
w roli obłąkanej. Artystka nasza złożyła w niej 
nowy dowód bogactwa środków technicznych i cie- 
niów lirycznych w odtworzeniu skomplikowanej dn- 
chowo postaci i gry nezuć nią wstrząsających. Na 
tej też jedynej postaci, wysoce zajmnjącej w sce- 
nicznem wrażenin, skupiała się nwaga publiczności, 
a choć ta nowożytna Ofelia z winy autora nadn- 
żyła mocno cierpliwości słuchaczów, nie straciła nic 
ze swych poeatycznych i estetycznych linij i zapi- 
sała w szeregu kreacyj p. Siemaszkowej jeden z 
tych popisów. które ukazały w pełnym blasku 
wszystkie rysy bujnego talentu artystki, 

M. Pr. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— „Swiat“, tygodnik wychodzący dotychczas w 
Łodzi, przenosi d. 1 października redakcyę swą do 
Warszawy, gdzie, sądząc z prospektn, ma zamiar 
stanąć w rzędzie najbardziej artystycznych pism 
ilustrowanych. Do każdego numeru ma być dodana 
reprodnkcya polskiego obrazn i ntworzyć w ten spo- 
sób album historyczne od malarzy cechowych aż do 
dni naszych. Pozatem dodatek hnmorystyczny i in- 
ny poświęcony modom. Częścią literacką kierować 
będzie p. Zygmnnt Wasilewski, ilustracyjną p. Ta- 
deusz Jaroszyński. 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie sanacyi finansów krajowych. 
W rezolucyi, którą tegoroczny Sejm powziął 
na wniosek komisyi budżetowej, domagał się 
Sejm kategorycznie od rządu, aby zapewnił 
krajom koronnym udział funduszów krajowych 
w państwowym podatku od piwa, a Wydzia- 
łowi krajowemu polecił, aby wspólnie z Wy- 
działami krajowemi innych krajów wdrożył 
akcyę, celem skłonienia rządu do zezwolenia 
na pobieranie krajowego dodatku do podatku 
od piwa. 

Wykonywując to polecenie, przedłożył Wy- 
dział krajowy obecnie ministerstwu skarbu me- 
moryał, w którym na podstawie cyfr, wyje- 
tych z tegorocznego budżetu i z przyszłoro- 
cznego preliminarza, wykazał konieczną po- 
trzebę dalszej akcyi ze strony rządu na polu 
sanacyi finansów krajowych, podnosząc, jako 
jedyną dziś drogę, do tego celu wiodącą, dro- 
gę, wskazaną przez Sejm galicyjski. Zarazem 
jednak przestrzega Wydział krajowy przed 
optymistycznem złudzeniem, jakoby krok, zro- 
biony w duchu propozycyi sejmowej, wystar- 
czyć miał na dłuższe lata, w którychby można 
już zaprzestać myśleć wogóle o fiuansach kra- 
jowych i ich potrzebach. Zezwolenie bowiem 
na pobór krajowego dodatku do podatku od 


& C. Habiga, Wilh. Plessa 


ces. król. nadwornych Fabryk 


NOWA REFORMA. 


piwa, i to nawet wysokości, odpowiadającej 
dzisiejszemu stanowi budżetu krajowego, star- 
czy zaledwie na lata 1902 i 1908, i to tylko 
przy ograniczeniu wydatków do tej miary, jaką 
miały w r. 1901. 

W r. 1904 ma się rozpocząć budowa kana- 
łów i regulacya rzek karpackich i trwać przez 
20 lat. Koszta obu tych robót obliczono na 
238,680.000 koron, z czego kraj ma pokryć 
40.472.000 K, t. j. po 2.023.600 K rocznie 
przez lat 20 w czasie od 1904 do 1923 r. Ze 
kraj tego ustawowo nań nałożonego wydatku 
nie jest w stanie ponieść, jeżeli przedtem nie 
nastąpi gruntowna reforma w całym systemie 
opodatkowania na rzecz kraju — zbytecznem 
byłoby dowodzić. 

Odpis swego memoryału zakomunikował Wy- 
dział krajowy równocześnie Wydziałom wszy- 
stkich krajów koronnych. 

Rozpisanie dostawy. Dyrekcya kolei państwo- 
wych w Stanisławowie rozpisuje dostawę niżej wy- 
mienionych urządzeń warsztatowych, z terminem do 
wnoszenia ofert do tejże dyrekcyi najpóźniej do 
dnia 21 października b. r. godz. 12 w południe. 

A) Dla warsztatów kolejowych w Stanisławowie: 

1. tokarka dla kół wozowych, 

2. wolno stojąca wiertarka dla metali, 

3. hyblarka dla metali, 

4. maszyna dla pionowego hyblowania. 

B) Dla agrzewalni maszyn w Kołomyi: 

1. 10-cio konna maszyna parowa, 

2. dwie tokarki dla metali, 

3. hyblarka dla metali, 

4. wolno stojąca wiertarka dla metali, 

5. garnitnr wind dla podnoszenia maszyn. 

Bliższych informacyj udzieli Izba handlowa i prze- 
mysłowa w Krakowie. 

Intendantura 10 korpusu w Przemyślu dono- 
si, że zarząd wojskowy ma zakupić zwyczajem kn- 
pieckim 47.420 metrycznych cetnarów żyta, oraz 
61.900 metrycznych cetnarów owsa. 

Termin do wnoszenia ofert do intendantnry 10 
korpnsn w Przemyślu npływa z dniem 7 paździer- 
nika b. r. 

Bliższe warunki można przeglądnąć w Izbie han- 
dlowej i przemysłowej w Krakowie, intendantnrze 
10 korpusu w Przemyślu, oraz w magazynach po- 
wiatowych Dębicy, Gródkn, Jarosławiu, Łańcucie, 
Przemyślu, Rzeszowie, Samborze i Stryju. 


Ostatnie wiadomości. 

— W Czechach przyszedł do skutkn za- 
powiadany kompromis wyborczy pomiędzy ra- 
dykałami czeskimi, odcienia dra Baxy, a Mło- 
doczechami. Radykali otrzymają poparcie Mło- 
doczechów dla czterech swoich kandydatur, za 
co mają wszędzie indziej popierać Młodocze- 
chów. Na zebraniu radykalnego komitetu wyko- 
nawczego, gdzie tę sprawę przedstawiono, przy- 
jęto też z wielką radością myśl utworzenia w 
Sejmie wspólnego z rozmaitych partyj prawno- 
państwowego klubu, przyczem jednak w jego 
łonie stronnictwo radykalne zachowałoby całą 
swą odrębność. 

Niemieckie stronnictwo chrześcijańsko-socya|- 
ne w Czechach wydało odezwę wyborczą, w któ- 
rej powiedziano, że stronnictwo chce być: chrze- 
ścijańskiem, socyalno-reformatorskiem, austrya- 
ckiem i niemieckiem. Jak »x jeden raz to do- 
syć dużo tego wszystkiego. 


Od Administracyi. 


Inseraty w naszym dzienniku objęła admini- 

stracya „N. Reformy* 
we własny zarząd. 

Uprasza się przeto strony interesowane, aby, 
w sprawach inseratowych, nie zwracały się nadal 
do p. Jana Strycharskiego, który w tych spra- 
wach żadnej nie ma ingerencyi, lecz odnosiły 
się wprost do administracyi „Nowej Reformy“, 
ulica Jagiellońska, I. 10. 


Pelepraficzne i telefoniczna 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 30 września. „Teatr ludowy miłośni- 
ków sceny* — taką nazwę przybrało wczoraj 
na walnem zgromadzeniu „Towarzystwa miło- 
śników sceny“. Od wczoraj rozpoczęło ono no- 
wy okres działalności, zmieniwszy w tym celu 
odpowiednio statuta. Zmienia się ono na teatr 
ludowy, angażuje kilka fachowych płatnych 
sił i rozpoczyna w połowie października sze- 
reg przedstawień. W tym celu pertraktuje też 
ten teatr z Towarzystwem pedagogicznem 0 wy- 
najem sali przy ulicy Zimorowicza, którą To- 
warzystwo nabyło od Klingsberga. W sali tej 
odpowiednio przygotowanej odbywałyby się wi- 
dowiska ludowe. 

Lwów, 30 września. Metropolita Szeptycki 
powrócił na krótki czas dzisiaj do Lwowa ze 
Skałackiego. Jak przypuszczają, powrót ten 
stoi w związku z nominacyą stanisławowskiego 
gr-kat. biskupa, którym ma zostać Jezuita-Ba- 
zylianin ks. Filasa. 

Dziś o godzinie 10-tej odbyło się pożegnanie 
wiceprezydenta Bobrzyńskiego. Przemawiał naj- 
pierw imieniem Rady szkolnej krajowej ks. Len- 
kiewicz i imieniem Rusinów p. Barwiński, imie- 
niem urzędników Rady szkolnej p. Dembowski, 
imieniem dyrektorów seminaryów poseł Micha- 
łowski, gimnazyalnych p. Biesiadzki, imieniem 
inspektorów okręgowych p. Kawecki i t. d. 

P. Bobrzyński, żegnając się z nauczycielstwem, 
oświadczył, że choć spotykał się z jego łona 
nieraz z krytyką, jest przekonany, że ta kry- 
tyka miała zawsze dobro sprawy na oku. 

Wydział krajowy ogłosił termin do zgłaszania 
się o nagrody z fundacyi literackiej Kochmana 
do 31 grudnia. 

Ze ster uniwersyteckich zaprzeczają, jakoby 
rektor Rydygier zarządził wydanie ruskich dru- 
ków do zapisu. przechodzi to bowiem jego kom- 
petencyę, gdyż wewnętrzny język urzędowy na 
uniwersytecie we Lwowie został zaprowadzony 
rozporządzeniem cesarskiem. 


Pojedynek prezydenta miasta z radnym. 
Lwów, 30 września. O pojedynku prezydenta 
miasta dra Małachowskiego z radnym miejskim 


poleca 


drem Lilienem obiegają najsprzeczniejsze wia- 
domości. — Wedle informacyi ze źródła najpe- 
wniejszego, starć było 4. W pierwszem dr Li- 
lien otrzymał draśnięcie, drugie i trzecie po- 
zostało bez skutku, czwarte zakończyło walkę. 
Dr Lilien zadał przeciwnikowi w lewą skroń 
cios ukośny (po niemiecku „Lappenhieb*), tak, 
że mu odciął płat skóry wielkości srebrnej pię- 
ciokoronówki. — Dr Lilien otrzymał cięcie w 
dłoń. 

Prokuratorya państwa wdrożyła dziś docho- 
dzenie karne przeciw drowi Małachowskiemu, 
drowi Lilienowi i czterem ich sekundantom. 
Zastępstwa ich podjął się dr Grek. 

Przez pojedynek zajście w łonie Rady miej- 
skiej nie zostało zażegnane. Jedna część opo- 
zycyi z prof. politechniki Thulliem na czele 


ZDZISŁAW 


głośno daje wyraz niezadowoleniu swemu z po- 
wodu pogwałcenia zasad katolickich ze strony 
prezydenta miasta przez pojedynek. Druga 
część opozycyi zamierza przez abstynencyę do- 
prowadzić do celu, t. j. do nstąpenia dra Ma- 
łachowskiego. 


Wieczornica dla p. Bojki. 


Lwów, 30 września. Wczorajsza wieczornica 
na cześć p. Bojki trwała do godziny 111/ą 
w nocy. P. Bojko przemawiał trzy razy wśród 
hucznych oklasków. Z licznych mowców wy- 
mieniamy pp.: Drągowskiego, Bachowskiego, 
Bednarczyka, posłów: Rutowskiego, Romano- 
wicza i Stapińskiego, Jaegermana, Rewakowi- 
cza, panią Warchałowską, włościanina Budzia- 
ka i w.i. 


Wiedeń, 30 września. Dzienniki wiedeńskie. 
między innemi „Sonn und Montags Ztę*, po- 
twierdzają wiadomość o nadaniu p. Bobrzyń- 
skiemu tytułu tajnego radcy; „Wiener Ztę” je- 
dnak nie zamieściła dotąd tej nominacyi. 

Wiedeń, 30 września. Cesarz z książętami 
bawarskimi Leopoldem i Jerzym wraz z orsza 
kiem wyjechał wczoraj po południn do górskie- 
go okręgu myśliwskiego w Neuberg. 

Grac. 30 września. Ceniony historyk niemie- 
cki Vielwerth powiesił się. Chorował vd dłuż- 
szeco czasu na nerwy. 

Tryest, 30 września. Po przybyciu tu z Kon- 
stantynopola parowca Lloyda „Vesta“ nie do- 
liczono się jednego pasażera. Jestto pięćdzie- 
sięcioletni Wincenty Holub z Podiebradu w Cze- 
chach. Holub podobno dnia 26 b. m. na pełnem 
morzu spadł.z pokładu. 

Berlin, 30 września. Hr. Waldersee zacho- 
rował poważnie na wsi u swej szwagrowej. 
Nogi mu opuchły. Dlatego hr. Waldersee nie 
pojechał na manewry pod Gdańskiem. 

Berlin, 30 września. Stan zdrowia cesarzo- 
wej niemieckiej nie daje powodu do obaw. 

Berlin, 30 września. Ks. Czun odjeżdża stąd 
do Neapolu. 

Paryż, 30 września. Sprawca zamachu na 
szacha perskiego w Paryżu, Salson, umarł na 
jednej z wysp około Kajenny, w ośm miesięcy 
po deportacji. 

Londyn, 30 września. Niemiecka załoga w 
Szangai została wycofaną wskutek reklamacyi 
angielskiej. 

Wenecya, 30 września. Królewska para wło- 
ska przybyła tutaj w towarzystwie prezydenta 
gabinetu. Od czasu wstąpienia na tron obe- 
cnego króla są to pierwsze jego odwiedziny 
w Wenecyi. Ludność przyjęła z entuzyazmem 
parę królewską. 

Petersburg, 30 września. Car z carową udał 
się wczoraj ze Spały do Skierniewic, gdzie od- 
była się parada pięciu dywizyj. należących do 
okręgu wojskowego warszawskiego. Następnie 
carstwo powrócili do Spały. « 


Szell przeciw niemieckiej taryfie cłowej. 

Budziejowice, 30 września. „Urzędowy „Ma- 
gyar Nemzet“ potwierdza wczorajsze doniesie- 
nie „Pesti Hirlapa*, że prezydent węgierskich 
ministrów Szell, po porozumieniu się z mini- 
strem spraw zagranicznych i rządem austrya- 
ckimi ośwadczył, że przyszłe traktaty z Niemcami 
na podstawie nowej taryfy celnej są, niemo- 
żliwe. Jeśli Niemcy zamkną swe granice, to 
będą musiały uczynić to także i Węgry, avto 
nietylko względem Niemiec, lecz także wzglę- 
dem państw bałkańskich, aby przynajmniej za- 
pewnić sobie austryackie pole zbytu. 


Nowy urząd dla budowli wodnych. 


Wiedeń, 30 września. Przedwczorajsza rada 
ministeryalna zajmowała się — jak donosi 
„Wiener Sonn- und Montags-Zeitung* — wy- 
łącznie przygotowawczemi krokami do utwo- 
rzenia urzędu dla budowli wodnych. Ma być 
na razie kreowana centralna dyrekcya z dwo- 
ma krajowemi dyrekcyami waPradze i we Lwo- 
wie, mniej więcej na wzór dawnych dyrekcyj 
kolejowych. Kierownikiem dyrekcyi centralnej 
będzie urzędnik IV klasy rang, kierownikami 
dyrekcyj krajowych urzędnicy VI klasy rang. 

Stanowczej uchwały co do terminu zwołania 
Rady państwa nie powzięła rada ministrów. 


Wybory w Czechach. 


Praga. 30 września. Poseł Engel stawał w 
Beniszowie przed wyborcami. Z jego przemowy 
ważnem jest to, co powiedział o kompromisie 
szlachty czeskiej i niemieckiej, oświadczając, 
że ustępstwo zrobione szlachcie niemieckiej u- 
waża za słuszne, choć z formą, w jakiej to u- 
czyniono, nie zupełnie możnaby się zgodzić. 
Naród czeski — mówił dalej — znajduje się 
w położeniu krytycznem i przyszłość zależy 
od jego pracy. Nie należy więc rozpraszać sił, 
tylko stanąć w zwartym szeregu przeciw je- 
dynemu wrogowi — Niemcom. 

Praga, 30 września. Mężowie zaufania za- 
równo stronnictwa młodoczeskiego, jak staro- 
czeskiego, potwierdzili kompromis obn tych par- 
tyj. U Staroczechów dr Rieger wyraził ubole- 
wanie, że Młodoczesi udaremnili korzystne dla 
Czechów punktacye ugodowe z r. 1890. 


Międzynarodowa komisya statystyczna. 


Budapeszt, 30 września. W sali posiedzeń 
Izby magnatów odbyło się wczoraj uroczyste 
otwarcie międzynarodowej konferencyi statysty- 


cznej. Przybyłych powitał węgierski minister 
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Dżuma. 


Konstantynopol, 30 września. Rada sanitarna 
postanowiła, że okręty, przybywające z Neapo- 
lu, mają być poddane pięciodniowej kwaran- 
nie i zostaną zdesinfekcyonowane. Okręty z Brin- 
disi będą tylko przez lekarzy badane. Mąki i 
jarzyn nie wolno z Neapoln sprowadzać. 

Neapol, 30 września. Zdarzyły się tu dwa 
nowe wypadki dżumy. 


Flirt serbsko-czarnogórski. 


Belgrad, 30 września. Serbski dziennik urzędo- 
wy ogłasza komunikat ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, że honorowy adjutant króla Aleksandra 
pnłkownik sztabu jeneralnego Bazyli Antonicz 
otrzymał polecenie, aby udać się w roli specyalne- 
go posła króla do Cetynii dla odnowienia sto- 
sunków dyplomatycznych z Czarnogórą i wdro- 
żenia przyjacielskich stosunków pomiędzy obu 
krajami. 


Przesilenie w Hiszpanii. 

Madryt, 30 września. „Corespondencia* widzi. 
że możliwem jest przesilenie gabinetowe wobec 
niezadowolenia wielu ministrów z tego, że mi- 
nister skarbu postanowił budżetu nie podwyż- 
szać. 

Obiegają tu uporczywe pogłoski o karlistow- 
skiem powstaniu, wobec czego rząd poczynił 
ścisłe środki zapobiegawcze. 


Sprawy boćrskie. 

Londyn, 30 września. „Daily Mail* potwier- 
dza doniesienie o bliskiej dymisyi Kitchenera 
i dodaje, iż powodem jej ma być, że król 
Edward na ostatniej Radzie gabinetowej zajął 
w tej sprawie bardzo stanowcze stanowisko. 

Londyn, 30 września. „Biuro Reutera* dono- 
si z Durbanu, że wedle urzędowych relacyj o 
stratach przy obronie fortu Itala zostało zabi- 
tych 11 żołnierzy i 5 oficerów, między nimi 
major Shotman, dowódca, który bardzo dzielnie 
bronił pozycyi. Rannych żołnierzy jest 28 a 63 
brak. Boerowie ranili nadto 153 koni i 82 mu- 
łów. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykały w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Zakład mechanoterapii 
dra Jana Regieca 


(Massaż i gimnastyka lecznicza w celach orto- 
pedycznych, jakoteż w chorobach wewnętrznych). 


Ulica św, Jana, IL. 16. 
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NAJLEPSZE POŻYWIENIE DLA DZIECI 


.zdrowychi cierpigcych na kiszki 


Tesieć można Wszedzie, 


niezbędny krem do zębów, | 
| utrzymuje zęby czystemi, białemi i zdrowemi, 


dziad fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 91 


estauracya hotelu „Victoria“ 


(naprzeciw teatru) wydaje 
obiady po 2 korony, kolacye po I ko- 
ronie 50 halerzy. 
W gabinetach ceny takie same. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 30 września 1901. 


kor. hal. 
Renta austryacka papierowa. . . . . . . — — 

A arebrma . -. ...... — — 
49/, renta austryacka złota. . . . . . . — — 
4% * koronowa . . = — 
4, „ węgierska złota . . . . . . . — — 
«JaW, 5 koronowa . . . . . a 
+Xoyo Banku austro-węgierskiego = < 

„n, krodytowe . . . «. « « « « » « « 1 = = 
KOBNRYNK 09075. +... ue. | Z adf — — 
Ponsa a sągł O DER OWJEJL WD Ł =B == 
B0:%0 Markówkie,. 7 „=. M. s. „163 — — 
80-to Frankówki . - . o « « « 1 1 1. =; == 
Włoskie banknoty . . . . . . . . . ... = — 
Dukatys Rag. aa Ma 4 ago Pa: — — 
Losy węgierskie premiowe . . . . . . . . 173 — 
Losy tureckie . . . « e « 1 4: 1 1 1 1 94 — 
Akoye Anglobanka . : « . « . „ „P. . « 258 - - 

s  Unionbankn „. . . TA. „94 « 507 — 

„  (BERCYBOIND . «pei m” „lk. 00 419 — 

„  Laenderbanku . . . . . . . . . . 381 — 

a Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 518 — 

z Poradałówej . . . «/.. „7. 77 50 

a Elbothal . . . . ..... 458 — 

z Nordbahn .-. . JA a.. 5510 — 

x Staatsbahn . . . . . . . . . 614 — 

E a A ZJB 33) — 

„ Tareokie Tabaczne ........ 275 — 
RUBIeM o -,. + SEOWIKEG: 4 w. 253 25 

Beriln, 30 września 1901. 
Banknoty austryackie . . . . . . . «. « « « « 85 30 
Krótki Wied . . . . «kb. > « GIN 2 85 25 
Banknoty rosyjskie. . . . . « « « « « « « i. 216 — 
Krótka Warszawa . . . . . «. « « » 6 * : » . 215 85 
4'/,9/, Listy polskie. . . . «. . « « « « 1 « » . 97 80 
Renta włoska . . . . . « « 2 2 1 1 + 1 4 10 93 5, 
Akoye austryackie kredytow . . « « « « . « . 191 75 
Ultimo ruble . . . . . . 0% „dA O A = = 

Wiedeń, 30 września 1901. 
Spirytus gotowy . . « « 4 1 = 2a 2 aa 0 3 1 41 — 
Consgnattyg W. .... «a: e +: 4.0 EPOEDE 10 25 
Pszenica (na jesień) . . . . « « « 1 4 1 1 1! 7 94 
Zyto (na jesień) . . . s « « « « a: 444 1 1 7 14 
iKukorudzae „. 2. © . a » „WANCDW I gó 6 5 54 
Owies (na jesień) . . « « « « 4 1 1 1 4 4 4 1 6 92 


KRAKOW, - - -- 
ul. Sławkowska - 


m. HY, ZZ 


4 Nr. 225. N OWZYEBEĘ O R MM. | Wtorek, 1 Października 1901. 


0090690606690066690669660696 


Bidułka odznaczona najwyższa nagroda na wystawie światowej w Paryżu 1900 T. 
Tutki cygaretowe odznaczone złotym medalem na wystawię przyrodniczo-lekargkiej w Krakowie 1900 r 


Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie okazy tutek. 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
oraz tutek cygaretowych 


„NORIS“ : 


WŁADYSŁ. BEŁDOWSKIEGO 


magistra farmacyi i chemika w Krakowie. 


Saa aiaa n 3 
Proszek roślinno-alkaliczny 


R 


English lady gives. English lessons. 
Mrs Mirecka. Karmelicka 41. 
at home from 12 till 4. 2263 | 6 


LA 
a a sr 
Swieży miód pszczelny 
prawdziwy. za co się ręczy. wysyła w 5.klgr. 
blaszankaeh po 6 kor. opłatnie za zaliczką. 
RE la J. Menczer w Pes 


Poszukuje lekcyj 


celujący uczeń VI. klasy gimnazyalnej. 
Zgłoszenia pod liter. Z. %. przyjmuje 
Administracya „N. Reformy.“ 2254 1 o 


AT środek do czyszczenia zebów ją i konserwowania dziąseł. Cena 60 h. i K. 120, 


JAN KEHENACOW IC Z, 


Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Svkstuska Nr 25 i ul. Halicka Nr IL 
Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 51392 0 


Śl 


0 


COLOSSEUM 


w Krakowie przy ul. Zielonej pod I. 17 


od Igo października d 90L r. 


Najlepsze siły artystycz. Program wykwintny. 
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. | 2955 1 120 


Kancelarya adwokata 


Dra Michała Koya 


przeniesioną została z ulicy św. 
lana Nr L na uł św. Anny Nr 7 
w Krakowie. 8% | 7 


Ślązaczka 


władająca językiem niemiec.. szuka 
miejsca nauczycielki do początków. 
Zgłoszenia pod adresem: H. N. S. 
poste restante Cieszyn. 2269 


4.3 


BAZAR KRAJOWY 


Dla łatwego wyboru tutek polecam: 


Tutki białe „Noris* 

WINOGRONA WYBOROWE z wata do tytoniów 

prawdziwe Tokajskie. w koszykach po s k ik dz Maïs Numa“ lekkich 

5 kilo za 4 kor.. poleca i wysyła opła- 23 PO RWE Pała pesay | i specyalnych 

tnie Franciszek Kovacsy, Tallya n » 1 W W 

przy Tokaju (Węgry). 25315 A r „Mais de Paris* KRARO IE, 

M - t k TES e CE: à „Maïs Wallis“ | do’ tytoniów Rynek główny, róg ul. Brackiej L. 20, 
ają e ~ otrzymując gotówkę. » egipskie „El Maur“ | specyalnych ! poleca na sezon jesienny i zimowy świeżo otrzymane wyroby 
Adres pod liter.: Z. A. N. poste ” » „Offic. Club krajowe w wielkim wyborze, jakoto: 


restante Tarnów. 4902 1 4 


£ LECZNICA 

+ Dra A. Tarnawskiego w Kosowle 
€ za Kołomyja (stac. kol. Zabłotow) 
€ otwarta od d. 1go maja do końca 
td „ pażdziernika. 


e PEE Srodki: Leczenie wodą i inne 
+ fizykalno -dyetetyczne. 1930 16 18 


Handel aeS ee 
i Restauracya 


Juliana Brzęzińskieg0 


w Krakowie, w. Bracka 13, 
Śniadania gorące od godziny 9-tej rano. 


Obiady porcyowo i w abonamencie. dla PP. 
studentów 30 biletów obiadowych 11 złr. 


Kolaoya codzień świeża, z kilkunastu dań 
do wyboru. 


Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc uspokoić wszelkie wymagania P. T. 
palących papierosy, wprowadziłem tutki „NORIS“ udoskonalone, tem się odznaczające, że 
papieros zapalony mnie gaśnie sz yblkto, nie naciaga tłuszczem , a wskutek 
tego catego papierosa można smacznie wypalić. 

Wogóle zwracam uwagę na tutki białe „Noris“ i kukurydzowe, odznaczają się 
bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają ujemnie na zmiane smaku i zapachu 
tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą. że nie drażnią krtani i nie pobudzają 
wskutek tego do kaszlu. 

Liczne uznania, jakie ciagle odbieram, sa najlepszym dowodem nie- 
pospolitej jakości moich wyrobów. 


Do nabycia w handlach i trafikach. 


Wyłączny skład na Lwów i wschodnią Galicyę: W składzie osobliwszych gatunków 
tytoniu i cygar, ul. Karola Ludwika. 
Z wysokiem poważaniem 


WŁ. BEŁDOWSKI, magister farmacyi i chemik. 


PP. Kupcom i Cukiernikom polecam worki papierowe i pudetka na cukry 
po cenach bardzo niskich. 1998 4 10 


KortyiCzesanki n uraia ngskis, 
Sukna n miny dla pp. Sirdentów, == 
Burki syrin stawek, 
Peleryny damskie, == 
Serdaki, >>== 
Kot EC CEG 
Chodniki === 


eny fabryczne stałe. 
ME Próbki sukna i kortów wysyłamy na żądanie 
odwrotną pocztą franco. 2119 7 10 


teen Monia, dy min © | 0000 000000000000000000090009 A zśĆ 


Przyjmuje zamówienia do domów 


tnych. 2231 3 : F I 
= EE - Dla biednej matki 

4 z Litwy. pozbawionej możności posyła- 
Zakład ŚW. Józefa | Szkółki leśno-ogrodowe nia syna do szkoły —- przyjmuje składki i Nowość niezbędna dla każdego palącego. 


dla osieroconych chłopców RL p jk p e aA aa a 
wady Eee» AdAS M, ZubiskiegO W ZAW APrEKAREALNA -2x FAVORIT” 
čs 33 
Do nabycia we wszystkich handlach galanteryjnych i trafikach. 


EUEN 


AYS 


040000030300000000000000000000000003 


40000000040600004060000600000046000000. 


poleca nu sezon jesienny: z vw Krakowie 
Szczepy i krzewy owocowe. jakoto: ja- O p loco st kolej Czarna, do sprzedania. Zgłoszenia pod p 


błonie, grusze, śliwki. wiśnie, czerechy, M. przyjmuje Deiat tmserutowy , 
orzechy włoskie i laskowe oraz tureckie, polecając na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, krzewów do | łe/ormy*, ul. „Jagiellońska 7. 2151 : 33 


agrest. porzeczki i maliny; krzewy ozdo- | kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, róże i krzewy z 


24163 7 21 


bne, drzewka szpilkowe, cebulki hiacyn- : FT a ń Ii zakładu, wy- 
ARA ua bm ak -i . | ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków Parki l ogrody konuje wszel- gee y hu 
W. tulipanów, narcyzów 1 KróKkKusów; nach bard izkicl z DA - SR w AM pDr I pażdziernika 1901 r. rozpoczyna się w e. k. rządowo upraw. Zakładzie wojskowo- 
sadzonki (kłęcze) konwalii tak do sa- po cenach bardzo mzkich. 2158 4 9 >. sh roboty w = A A naukowym emer. rotmistrza A. Kornbergera w Krakowie, kurs przygowawczy do 
dzenia w gruncie jak i pędzenia; wielki 7 łatnie i odwrotnie | wchodzące 1 przyjmuje stałe kierowni- egzaminu kadeckiego 
F pr 5 >: © U . , 4 J sj j ta B s . „dz i > Ar p 
dobór roślin doniczkowych zimno 1 cie- Cennik OP ctwo nad prowadzeniem ogrodów. Egzamin ten zdawać może każden młodzieniec, który ukończył szkoły średnie, 


albo też zdał egzamin inteligencyjny, a uprawnia on do uzyskania rangi kadeta, a 
następnie oficera, bez ponrzedniego ukończenia jakichkolwiek bądź szkół wojskowych. 
Na mocy tego egzaminu uzyskuje się najprędzej stopień oficera w służbie czynnej. 

Nauka trwa na tym kursie przez cały rok. Uczą doeenci uniwersytetu Jagiellońskiego, 
profesorowie szkół średnich i oticerowie do nauczania ukwalifikowani, 


pło szklarnianych: nasiona warzywne: p Ro EEC lek 
ul86 = marchwie i pietruszki. 5 10 Ę Dj . WMA PORRZNZ A 
Przyjmuje zamówienia na wieńce i bukiety XKRKKKKKRKKKKKKKKKKKKKKK 


Czikendi p. DOMARYZ koło Lwowa. 


a cennik na żądanie przesyła opłatnie. "| BE" Rok założenia 1882 w Krakowie. "S4 


Równocześnie otwieru się prywatny kurs przysposabiający 2146 3 3 
alLt0r mian SKŁAD FUTER do matury. 
pod firmą Z Zakł gem yoh eony internat i pensyonat. — Wyjaśnień udziela i I kty 


Filii c. k. uprzyw. galio. akc. 


ef RW ooe 


Plac WW. id: Nr. 11. 
poleca swój bogato zaopatrzony Ma- 


gazyn na sezon letni w sukienki 
dziecięce, kostyumy, bluzy damskie, 
ubranka chłopięce, jakoteż i kapelu- W KRAKOWIE 
ieci 2038 27 ( . : e i Aa 8 . . 
as | Pole i A kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje prze- 
kazy na wszełkie większe miasta zagraniczne. 


Antoniego Królikowskiego PONINN zn 


przeniesiony został z Placu Dominikańskiego Naturalne białe i ozerwone wino Dalmatyńskie 
na ul. Grodzką EL. 35 (obok handlu p. f. odpowiadające przepisom farmakopei najlepiej polecoue 
Kya J. KOSZA) : dla diabetików, cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon- 
Dziękując za dotychezasowe względy — po- walescentom. jest do nabycia we wszystkich aptekach, 


lecam się nadal łaskawej pamięci Szanownej w składach aptecznych, w znaczniejszych handlach deli- 
katesów, jak również w składzie centralnym pod firmą: 


Simetta & Blau Wiedeń I. Griechengasse 8. 


PH Cena za butelkę 1 kor. "4 
Poszukuje się agentów na większe "miasta prowincyonalne. 


| Publiczności, 2065 8 15 
Antoni Królihowe. sg. 


Kamienica narożna 
przy ul. szewskiej w Krakowie, w dobrym PRE "FR 


2021 | l 60 


APARATY FOTOGRAFICZNE 


Ą 
Ą 
4 
x 
. , . r z onar z powodu stosunków familijnych , na ; 
Á PR k Pn J oj . ( ; 
mran g Wata wszelkich kuponów 1 wylosowanych elek(ów $ KEENE a a i 
z 
; 
: 


„Błyskawica“ B. i aa OF . bez potrącenia prowizyi. (| Dochód może być znacznie podniesiony przez Posilne pożywienie 


„(rnom* 8><4==8 nrn J0ES przekształcenie obszernej sieni od ul. Szewskiej 


Wielki katalog “aparatów foto- FILIA C. K. UPRZYW. CALIC. AKC. 


graficznych za nadesłaniem 50 h. 


w znaczkach. 
! Maszyny do szycia 
. doskonałej trwałej konstrukcji, 
polecam po cenach hurtownyeh. 


R a maszyna do i 
a a W KRAKOWIE 


Singera ręczna 36 kor. — no- z 
żna wysokoramienna 48 koron. wydaje 


Rowery "iu" 4 ASYGNATY KASOWE 


Model 1901 r.. wybornej i trwałej kon- A 
strucyi, drogowe. wyścigowe i półwy- oprocentowując takowe po 487 28 30 
ścigowe, silnej budowy. wagi 121, ko 
(unoszące ciężar IIU ko), włącznie z 
piękną acetylenową latarką najnowszej 
konstrukcyi, dzwonkiem i torebką z 
wszelkiemi przyrządami, z gwarancyą 
dwuletnią za dobry matervał i lekki 
chód, polecam za cenę 150 kor. i 160 
kor. z opakowaniem 
bamskie rowery 160 kor. Zamówienia 
będą wykonane po otrzymaniu 20 kor. 
zadatku. a reszta za zaliczeniem. 
HS Pneumatyki nowe Y, Szlauchy nowe 5 kor. 
Używane rowery w dobrym stanie, nowej kon- 
strnkeyi po 8. 90 i MO kor. 


na sklep. Dług Banku krajowego 18.000 złr. 
| Wiadomości udzieli za nadesł, marki 10 hal. 
Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12. 1653 230 -88 ża 


stary, z wina 
OGNAG własnego chowu, 
dostarcza od naj- wzmaoniające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla: 


—_ M pierwszej jakości sucharków Tropon, oiastek Tropon, ozekolady Tropon, kakao Tropo, 
opłatnie 4 butelki 12 koron albo 2 litry 16 mąozki odżywozej dla dzieol Tropon. 
| kor., młody 2 litry kor. 960. 480 45 o0 Maczka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i rekonwalesc. 
| łag., dob. odleżałe, dostar- Książka kucharska „Moderne Kraftkiiche* darmo i opłatnie. Wszedzie do nabyoia, 
cza od 56 litr. wzwyż, białe gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży 
litr 48, 56, 64 i 72 hal., Oest.-ung. Tropon-Werke, Wien, VIIII, Kochgasse 3. 1020 40 52 
=æ Czerwone 2, 64 i 80 hal. 


| BENEDYKT HERTL, właściciel winnic, 
zamek Golić przy Gonobitz w Styryi. 


<g-'|., za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
<$ za 60 dniowem wypowiedzeniem, 
TB, , za 30 dniowem wypowiedzeniem. 


Filia e. k.uprz. gal. ake. Banku hipotecznego Ź 
przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżą- z; 

cym, wydaje w tym eelu książeczki czekowe, przyjmuje R w. do SEZ nek 
depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na pa- 36 wiecej gruntu, przy losinkowej got 


4 ładzie fabr. wód mineralnych sztucznych 
Dwór murowan A i | 
o 10 pokojach, z lieznemi „ił my K. RZĄCA i i CHMURSKI W Krakowie 


Pie” | - | 
gospodarskiemi murowanemi, dachówką ' wyrabiana pod kontrolą Komisyi Jo a 4 2028 11 0 
krytemi, z 40-ma morgami pr RE | Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego | 


[EZ SZGZAWA, 


jako napói 
codzienny- 
DER Broszury i cenniki | | 


gruntu. 10 minut oddalenia od Rynku | 


krakowskiego, przy Podgórzn, za 30.000 | 


N a m R ( piery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub wyżce ceny. Bliższych szczegów u- | 
Sze P W iabryczny 1980 b g sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagran. dzieli za nadesłaniem marki na 20 hal.| 


N. Ru dbakin, Wien, IX.. Bergu N A Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12. | 
aaa aa a e T FIII WIENIN RIR NR RN KKRKRKRRA | 


FK3 260 
Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządea drukarni D. K. Górski, 


L Proszę ku- G 0 R 5 E T Y w Krakowie u HERMANA PIESENA L 4 
E E powaé tylko | | ul. Grodzka SPECYALISTY GORSETÓW Z PRAGI. RZE 


przesyła się franco. 


xa XKKXKKKKKKK 


tańsza o 50%, od gip 


